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Listy należy frankować.— Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Uwaga w nawiasie. |B, Minister Czechowicz przed Trybunałem Stanu. 


Dyskusje na temat dyktatury i u- 
stroju dyktatorskiego są w obecnym 
okresie eksperymentów politycznych i 
społecznych i bardzo częste i aktualne. 
Zwłaszcza u nas, w kraju, w którym 
poszukiwanie wszelkiego rodzaju no- 
winek nie zawsze dobrze przetrawio- 
nych i zrozumianych, nie zawsze do te- 
renu naszego przystosowanych, ma 
swoją tradycję kulturalną i literacką 
(słynny zwrot Słowackiego o pawiu i 
o papudze) jest szereg osób piszą-. 
cych i w swojem przekonaniu dzia- 
łających, które uważają zachwalanie 
dyktatury a potępianie ustroju demo- 
kratycznego i parlamentarnego za 
rzecz modną i wyróżniającą dodatnio 
tego, który głosi tego rodzaju poglądy. 
Chwała Bogu, że nikt mający wpływy 
realne i możność realizowania swoich 
planów. poglądów tych teoretycznych 
nie podziela. Mimo to szerzą one pe- 
wien zamęt w umysłach mniej krytycz- 
nych do chwili w której się okaże, że 
dyktatura przestała być modnym ar- 
tykułem importu i eksportu. Wtedy 
chwalcy tego systemu chorągiewkę tę 
zmienią na inną, jak to się już nieraz za 
naszej pamięci zdarzało. Zanim to na- 
stąpi, przeciwstawmy im argumenty 
tym razem nie własne, lecz bardzo chy- 
ba i w ich oczach kompetentne, bo 
wychodzące z ust nie teoretyka, lecz 
praktyka dyktatury, i to niebyleja- 
iego. 


W berlińskiej „„Vossische Zeitung“ 
z 20 bm. ogłosił p. Jerzy Ruttkay, na- 
czelny redaktor budapeszteńskiego 
dziennika „Az Est“, a więc wychodzą- 
cego w kraju, którego o antypatję do 
dyktatur i antydemokratycznych prą- 
dów  posądzać w obecnej chwili nie 
można, wywiad z dyktatorem hiszpań- 
skim, generałem Primo de Riverą. 

Dyktator hiszpański, człowiek kul- 
turalny, chętnie występujący w szran- 
ki pclemiczne dla obrony swoich po- 
glądów a w obejściu nader sympatycz- 
ny, jak to stwierdzają ci, którzy mieli 
sposobność zetknięcia się z nim, w 
trakcie rozmowy z dziennikarzem wę- 
gierskim taki daje pogląd trafny i bar- 
wny na znaczenie dyktatury. Ustęp ten 
cytujemy dosłownie. 


Primo de Rivera powiedział: „Dyk- 
tatura jest zawsze tylko stanem przej- 
ściowym. Nie mogę zamykać oczu 
na fakt, że system dyktatorski stał się 
modny i że liczba dyktatur wzrasta 
nietylko w Europie, ale i w Ameryce 
południowej. Ale proszę mi wierzyć, 
zdarza się to często, że dyktatura, któ- 
ra może być jedynie środkiem do o- 
siągnięcia celu, poczyna uchodzić za 
cel sam w sobie, a dyktatorzy utoż- 
samiają dyktaturę z tyranją. Dyktatu- 
ra może w dziejach jakiegoś państwa 
odgrywać tylko tę rolę, którą ma u- 
waga w nawiasie w dobrze zbudowa- 
nem zdaniu — zamyka się nawias i 
zdanie rozwija się w dalszym ciągu. 
Tak się ma rzecz i u nas, a ja właśnie 
pracuję nad tem, aby powrócić do 
przerwanego zdania głównego”. 


Zbędną byłoby rzeczą dodawać 
cośkolwiek do opinji tak wybitnego 
znawcy problemu, opinji wypowie- 
dzianej w chwili, kiedy liczne sympto- 
my wskazują na to, że liczba dyktatur 
europejskich może się pomniejszyć o 
dwie jednostki, gdyż zarówno Hiszpa- 
nja, jak i Jugosławia szukają wyjścia z 
obecnej trudnej swojej sytuacji. 


Warszawa, 26 czerwca. Dziś o godz. | 


11 przedpołudn. rozpoczęła się przed 
'Trybunaiem Stanu rozprawa przeciw 
b. Min. Czechowiczowi. 

Wzbudziła ona duże zainteresowa- 
nie nie tylko kół politycznych, ale i 
opinji publicznej, zwracającej baczną 
uwagę na przebieg tego, pierwszego w 
Polsce procesu przed Trybunałem Sta- 
nu. Skromna sała izby karnej Sądu 
Najwyższego przechodzi w dniu dzi- 
siejszym do historji. 

Trzeba przypomnieć, że formainie 
chodzi tu o przekroczenia w budżecie 
na rok 1927/28 na ogólną sumę 560 
milj. złotych. Zaznaczyć jednak należy, 
że przekroczenia takie były udziałem 
każdego z poprzednich Rządów w 
Polsce. Rząd prof. Bartla zdeklarowai 
gotowość przedłożenia tych przekro- 
czeń i zapowiedział wniesienie prejek- 
tu ustawy o kredytach dodatkowych, 
nie oznaczając terminu. Nie zadowo- 
lilo to większości sejmowej i oto w 
dniu 20 marca b. r. Sejm 239 głosami 
przeciw 126 przyjał wniosek, pociąga- 
jący p. Czechowicza przed Trybunał 
Stanu. Dalszy rozwój wypadków jest 
znany. Min. Czechowicz podał się do 


Sprawozdanie z przebiegu dzisiejszej 


Już na pół godziny przed rozpoczę 
ciem rozprawy w sali Sądu Najwyż- 
szego zebrali się wybitni politycy, 
dziennikarze, parlamentarzyści i wyż- 
si urzędnicy. Ciasna sala wypełniła się 
po brzegi. W sali pilnują porządku 
funkcjonarjusze Sądu, na korytarzach 
policja w hełmach. 


Trybunał zebrał się w komplecie. 
Wszyscy w uroczystych strojach, ge- 
nerał Żeligowski w mundurze, ze wstę- 
gą orderu Polonia Restituta. Posłowie 
oskarżyciele zajmują miejsca po lewej 
stronie Trybunału. Były Minister Cze- 
chowicz siada obok swego obrońcy, 
mecenasa Paschalskiego. Przed Trybu- 
nałem urządzono specjalne miejsca dla 
biura stenograficznego Sejmu. Mini- 
ster Car siedzi na fotelu, tuż za człon- 
kami Trybunału. 


ROZPOCZĘCIE ROZPRAWY. 


O godz. 11.04 rozlega się dzwo- 
nek. Na salę wchodzi Trybunał. 
Wkrótce potem sekretarz Sądu rozpo- 
czyna odczytywanie listy świadków. 
Okazuje się, że były szef biura prezy- 
djum Rady Ministrów Stempowski, b. 
Minister Jurkiewicz i b. prezes Ossow- 
ski a Wreszcie Marszałek Piłsudski nie 
przybyli. Oskarżyciel pos. Lieberman 
prosi Trybunał o telegraficzne wezwa- 
nie p. Ossowskiego. Co się tyczy b. 
Ministra Jurkiewicza, nie stawia on na- 
razie żadnych wniosków, gdyż prze- 
słuchanie jego może się okazać zby- 
teczne. Przewodniczący oznajmia, że 
sprawa wezwania p. Ossowskiego, bę- 


dzie rozpatrywana po zbadaniu świad- 
ów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


dymisji, a dziś Trybuna: przystępuje 

do rozpatrzenia skargi sejmowej. 
Największe zainterescwanie budzą 

zeznania Marsz, Piłsudskiego, który 


£ 
w charakterze świadka ma ziożyć dziś 


swe świadczenie. Zeznawać będzie 
również kiłku Ministrów. 

Rozprawa obecna nie wywołać: 
większego zainteresowania zagranicą. 


Nie przybył do Warszawy żaden ko- 
respondent dziennika zagranicznego, 
a jedynie stali "warszawscy Sprawo- 
zdawcy pism zagr. zgłosił: ię po bi- 
lety wstępu. 

Proces potrwa 
trzy dni. Klub spr 
lamentarnych 
ficzny protokół rozorawy. 
administracyjne wydelcgowały 
szych urzędników do czuwania nad 
utrzymaniem porządku wobec spe- 
dziewanego  wieikiegc natłoku 
gmachu sądu, jak í 

x 

Skład Trybunału jest następujący: 

Adw. Bolesław Bielawski, b. podse- 
kretarz stanu józef Beck, adw. Antoni 
Bogucki, adw. Aleksander Lednicki, 
b. Min. Aleksander Raczyński, adw. 


prawacpodobnie 
woszdawzów par- 


VWiadze 
wyż- 


na sali rozpraw. 


PRZESŁUCHANIE B. MINISTRA 
CZECHOWICZA. 

Następnie odczytano akt oskarże- 
nia poczem przystąpiono do przesłu- 
chania b. Ministra Czechowicza. P. Cze 
chowicz nie przyznaje się do winy. 
Sam fakt formalnego przekroczenia 
budżetu, nawet bez uprzedniego zba- 
dania przez Sejm okoliczności, które 
wywołały te przekroczenia, nie może 
być powodem pociągnięcia Ministra 
do konstytucyjnej odpowiedzialności. 
P. Czechowicz oświadcza, że w roku 
1927 28 Sejm był przez dłuższy czas 
nieczynny. W tym okresie wskutek 
niedającego się zawczasu przewidzieć 
wzrostu cen, kwoty przeznaczone w 
budżecie M. S. Wojsk. na wyżywienie 
ludzi i koni okazały się niedostatecz- 
ne. W dalszych wywodach p. Czecho- 
wicz powołał się na liczne, podobne 
przykłady z życia parlamentów Euro- 
py oraz powołuje się na dokumenta i 
akta ga 

W czasie przemówienia p. Czecho- 
wicza wszedł na salę Premier Śwital- 
ski w otoczeniu szeregu wyższych u- 
rzędników. 


OŚWIADCZENIE MINISTRA 
SKŁADKOWSKIEGO. 

Po wywodach b. Ministra Czecho- 
wicza, które trwały około godziny, 
Trybunał przystąpił do badania świad- 
ków. 

Pierwszy zeznaje Minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Składkowski, któ- 
ry oświadcza, że wskutek uchwały 
członków gabinetu iż sprawami poli- 
tyki i stosunku Rządu do Sejmu kie- 
ruje Marszałek Piłsudski, uważa on ro- 


z 


Domorośli nasi chwalcy dyktatury, 
chwalcy teoretyczni i platoniczni, gdyż 
żadnego wpływu realnego na bieg rze- 
czy nie mają, ani mieć nie będą, po- 
winni sobie zanotować dobrze w pa- 
mięci mądre słowa Primo de Rivery o 


| dyktaturze, jako o uwadze w nawiasie. 


Po co się kompromitować — niepo- 
trzebnie? 


zorganizował stenogra- | 


tak w | 


| ckański, 


delf Suliigowski, adw. Wacław So- 
adw. Tadeusz Tomaszewski, 
adw. Piotr Zubowicz, emeryt. gen. 
Lucjan Żeligowski, adw. jarosiaw O- 
ieśnicki, Stanisław Thugutt, b. Wice- 
premier i Min. Spraw Wewn. 

* 

Zwraca uwagę fakt, że po powro- 
cie z Francji Min. Składkowski był 
przyjęty natychmiast przez Premjera 
Świtalskicgo, oraz zgłosił się u Mar- 
szajka Piłsudskiego w Belwederze, 

Koła polityczne zwracają również 
uwage na konferencję, jaką odbył Miar- 
szażjek Piłsudski z marszałkiem Sejmu 
Deszyńskim, oraz na wczorajszą kon- 
ferencję Marszałka Piłsudskiego z pre- 
zesem Sadu Najwyższego Supińsk:m 

* 


„Głos Prawdy“ poświęca dziś na 
czełe numeru kilka stów b. Min. Cze- 
chowiczowi, przypominając, że stabi- 
lzacja waluty i zrównoważenie budże- 
tu było nieosiągalaym celem szeregu 
Rządów poprzednich. Za samą obietxni- 
cę realizacji tych celów Sejm dawał 
obszerne pełnomocnictwa poprzednim 
Rządom i Ministrom. 


rozprawy. 


ię Marszałka Piłsudskiego za ua;waż 
niejszą i że ten fakt decyduje o sto- 
sunku Ministra do całej sprawy. Gen. 
Składkowski na każde pytanie skiero- 
wane do niego w sprawie b. Min. Cze- 
chowicza, musi w ten sposób odpo- 
wiedzieć. 

Poseł Lieberman zapytuje, czy po 
ustąpieniu Marszałka Piłsudskiego, gdy 
objął rządy Premier Bartel, obowiązy- 
wała ta sama zasada. Minister Skład- 
kowski powołuje się znowu na swoje 
poprzednie oświadczenie, a po pewnej 
scysji, jaką wywołują pytania oskarży- 
cieli oświadcza, że będzie odpowiadał 
jako solidaryzujący się z b. Ministrem 
Czechowiczem jako oskarżony. 


ZEZNANIA MINISTRA KWIAT- 
KOWSKIEGO. 

Z kolei przystąpiono do przesłu- 
chania Min. Kwiatkowskiego. Powta- 
rzają się znów te same pytania oskarży- 
cieli. Min. Kwiatkowski potwierdza, 
że Marszałek Piłsudski zastrzegł sobie 
decyzję w powyższych sprawach. W 
dłuższym wywodzie, operując cyframi 
i faktami, Minister przytacza ogrom 
pracy gabinetu i podkreśla, że zasadą 
naczelną były natychmiastowe decyzje 
w konkretnych zagadnieniach, nie zaś 
walka polityczna. 


PRZERWA. — PRZYBYCIE MARSZ. 


PIŁSUUSKIEGO. 
Po zeznaniach Ministra Kwiatkow- 
skiego, przewodniczący zarządził 
przerwę. 


W czasie przerwy, do gmachu Są- 
du przybył Marszałek Piłsudski. Ze- 
Znania Marszałka spodziewane są o- 
koło godziny 2-giej popołudniu. 

* 


, w ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że przemówienie Marszałka Pił- 
sudskiego trwało pół godziny. Marsza- 
łek wystąpił bardzo ostro przeciwko 
metodom Sejmu. Mowa ta zrobiła 
wielkie wrażenie. Podamy ją w nume- 
rze jutrzejszym. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia z7łezetwea r9zg9. 


Tysiąclecie althingu w Islandji. 


Wielkie przygotowania do jubileuszu najstarszego 
parlamentu świata. 


Dostojny islandzki althing, parla- 
ment wielkiego, ale słabo zaludnione- 
go lądu, wysuniętego na najdalszą pół- 
noc Atlantyckiego oceanu, patrzeć bę- 
dzie w r. 1930 na tysiąc lat swego ży- 
cia. Althing jest bezsprzecznie najstar- 
szym parlamentem świara. Nic tedy 
dziwnego, że Islandczycy już dziś pra- 
cują nad jak najwspanialszem urządze- 
niem tego rzadkiego parlamentarnego 
jubileuszu, w którym weźmie udział 
nietylko cały naród islandzki ale i po- 
kaźna liczba przedstawicieli długiego 
szeregu państw. 

Islandję odkryli w 9 wieku norwe- 
scy Wikingowie i objęli ją w posiada- 
nie. Norwescy przybysze składali się 
przedewszystkiem ze znakomitych na- 
czelników rodów, którzy opuścili swą 
ojczyznę, bo nie mogli pogodzić się z 
absolutną władzą starych norweskich 
królów; woleli wraz ze swemi rodzina- 
mi i poddanymi założyć w dalekiej 
Islandji nowe państwo. Islandja stała 
się wolnem arystokratycznem pań- 
stwem; ze względu na wielką prze- 
strzeń wyspy i rozproszoną ludność 
węzły łączące te skolonizowane obsza- 
ry były początkowo bardzo luźne. Mi- 
moto 48 najmożniejszych naczelników 
dążyło już wcześnie do stworzenia pe- 
wnej formy współżycia państwowego. 

Owych 48 Wikingów związało się 
w pewien rodzaj oligarchji i założyło w 
r. 930 althing, rodzaj islandzkiego 
przedstawicielstwa narodowego. Co- 
rocznie w lecie, na olbrzymiej z lawy 
zbudowanej równinie t. zw. Thingval- 
la, nieco na wschód od Reykjaviku, 
odbywały się zebrania tego starego 
„parlamentu. 

Althing, któremu przewodniczył 
t. zw. Loosigemand, wydawał ustawy, 


obowiązujące wszystkie obszary Islan- 


dji. Pod jego auspicjami urzędował też | 


„najwyższy sąd“ dla całej Islandji. Pod 

ustawodawczą władzą althingu roz- 
wijało się poważnie i stosunkowo wy- 
soko stojące życie polityczne i kultu- 
ralne; węzły kulturalne łączyły ponad- 
to Islandję z pokrewnemi ludami pół- 
nocy. 

Podczas jubileuszu althingu w r. 
1930 czynione będą starania zrekon- 
struowania sesji althingu wedle starej 
jej formy na równinie Thingvalla. Li- 
czą się z tem, że temu wysoce ciekawe- 
mu, historycznemu widowisku przy- 
patrywać się będzie 20.000 osób ze 
wszystkich stron Islandji i z wielu ob- 
cych krajów. Na wielkiej wulkanicz- 
nej równinie wybudowanem będzie 
miasto namiotów; wśród rzędów na- 
miotów prowadzić będą ulice; urządzi 
się pocztę, centralę telefoniczną, sta- 
cję iskrowa, wodociągi i kanalizację. 
Wybuduje się wygodną szosę automo- 
bilową ze stolicy Reykjavik do Thin- 
gvalli. 

Oficjalne uroczystości rozpoczną 
się 26 czerwca i potrwają prawdopo- 
dobnie trzy dni. W dwu ostatnich 
dniach odbędą się wielkie zabawy lu- 
dowe. Stosownie do zaproszenia isłandz 
kiego althingu, odbędzie północna unja 
parlamentarna, reprezentowana przez 
is przedstawicieli z każdego z pięciu 
północnych państw Islandji, Norwegji, 
Szwecji, Finlandji i Danji w związku 
z jubileuszem sesję w Reykjaviku. Is- 
landczycy spodziewają się też odbycia 
różnych miedzynarodowych kongre- 
sów w tym czasie. Oczywiście święto 
Althingu oznacza także wielką rekla- 
mę dla. Islandji, o ile idzie o propagan- 
dę ruchu turystycznego. Bnl. 


Zwłoki gen. Bema w drodze do Polski. 


Uroczystości w Konstantynopolu. 


Konstantynopol, 25 czerwca. (PAT). 
Wczoraj popołudniu przybył na stację 
Kaidar Pasza pociąg, wiozący zwłoki 
generała Bema, oraz delegację polską. 
Na dworcu oczekiwał poseł Rzeczy- 
pospolitej Olszowski z całym persona- 
lem poselstwa, przedstawiciele najwyż- 
szych władz tureckich, cywilnych i 
wojskowych, kompanja honorowa 
wojska i przedstawiciele kolonji pol- 
skiej. Orkiestra zaintonowała marsza 
żałobnego, zaś wojsko sprezentowało 
broń. Na trumnie złożony został 
sztandar polski, obok niego zaś sztan- 
dar turecki. Następnie zwłoki umie- 
szczone zostały na statku, a wreszcie 
przewieziono je na dworzec europej- 
ski, gdzie oczekiwali: przedstawiciel 
ambasady francuskiej, poseł węgierski, 
kolonja polska, kolonja węgierska, 
oraz wielkie tłumy publiczności. Gdy 
trumnę wynoszono na peron wojsko 
sprezentowało broń. Poseł polski Ol- 


szowski złożył wieniec na trumnie, 
poszem składali wieńce: dowódca 
wojsk tureckich Emir Pasza, poseł 
węgierski, przedstawiciel kolonji wę- 
gierskiej, przedstawiciel kolonji pol- 
skiej, przedstawiciel prasy tureckiej 
it. d. Poseł polski Olszowski wygłosił 
w języku francuskim przemówienie 
okolicznościowe. Po  wygłoszeniu 
przemówienia orkiestra odegrała pol- 
ski hymn narodowy. Z kolei przemó- 
wił po turecku Emir Pasza, charakte- 
ryzując bohaterską postać generała 
Bema, poczem orkiestra odegrała 
hymn turecki. Wreszcie zabrał głos w 
języku francuskim poseł węgierski, 
wskazując na aureolę, otaczającą pa- 
mięć generała Bema na Węgrzech. Po 
tem przemówieniu orkiestra odegrała 
hymn węgierski, poczem pociąg opu- 
Ścił stację. Cała uroczystość odbyła 
się w sposób wielce okazały i miała 
podniosły charakter. 


Żądania Francji za opróżnienie Nadrenii. 


Berlin, 26 czerwca. (AW.) Kores- 
pondent »Voss, Ztg.« donosi z Pary- 
ża, że rząd francuski będzie się do- 
magać za wcześniejsze opróżnienie Za- 
głębia Saary daleko idących rekom- 
pensat gospodarczych i finansowych. 
Korespondent »Voss. Ztg.« nie przy- 
puszcza, aby międzynarodowa konfe- 
rencja dyplomatyczna w sprawie wy- 
konania planu Younga mogła przy- 


nE, 


nieść ostateczne rozwiązanie problemu 
Zagłębia Saary. 

Londyn, 26 czerwca. (AW.) Przed- 
stawiciele dyplomatyczni Anglji w 
Berlinie i Paryżu oświadczyli wczoraj 
rządom, przy których są akredytowa- 
ni, że rząd wielkobrytyjski przywią- 
zuje zasadniczą wagę do tego, by kon- 
ferencja polityczna państw w Sprawie 
planu Younga odbyła się w Londynie. 


Stresemann o nowym rządzie angielskim. 


Berlin, 25 czerwca. (PAT.) W swo- 
jem drugiem przemówieniu wczoraj- 
szem minister Stresemann ponownie 
poruszył sprawę współpracy gospodar- 
czej między organizmami gospodar- 
czemi Francji i Niemiec i ewentualnie 
innych państw Europy w celu poszu- 
kiwania dróg ochronnych przed kon- 
kurencją, dającą się wszystkim powa- 
żnie we znaki, W końcu swego prze- 
mówienia minister zastrzegł się prze- 
ciwko przypisywaniu mu wyrazania 


jakichkolwiek nadzieji co do nowych 
stosunków w Angli. Minister pod- 
kreślił z naciskiem, że w swojem prze- 
mówieniu nie powiedział ani jednego 
słowa o nowym rządzie angielskim i 
że uważa za rzecz zupełnie. nieodpo- 
wiednią witać z radością zmianę skła- 
du rządu angielskiego. Dalej minister 
wystąpił przeciwko poglądom, jakoby 
zmiana rządu angielskiego miała być 
identyczną z całkowitą zmianą angiel- 
skiej polityki zagranicznej. 


„zdrowej 


Nr. 145 


Min. Matuszewski o sytuacji finansowej. 


Przemówienie na posiedzeniu Rady Finansowej. 


Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) Dnia 
25 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
Finansowej, na którem kierownik Mi- 
nisterstwa Skarbu, Ignacy Matuszew- 
ski, wygłosił expose o sytuacji skarbo- 
wej, Oraz o działalności Rządu od 
kwietnia b, r. w dziedzinie skarbowej. 
Expose to w streszczeniu brzmi, jak 
następuje: 


Minister stwierdzil nienaruszalność 


kursu ziotego. Ubytek walut Banku 
Polskiego w kwietniu wynosił 81.6 
miljonów, w maju 36.3. Wzrost wkła- 
dów oszczędnościowych w P. K. z 
wynosił w kwietniu 762.000 zł., 
maju 2,498.000 zł. i Si wyższy niż w 
maju z. r. o $7r.ooo zł, Również w 
czerwcu nadwyżka wkładów nad od- 
biorem jest podwójna w stosunku do 
roku ubiegiego. Minister przypisuje te 
zjawiska nie zasiudze Rządu, lecz 
psychice społecznej, która 
po trzech latach równowagi budżetu 
i stabilizacji waluty na tyle skrzepła, 
że potrafi powodować się w działaniu 
przesłankami rzeczywistości gospo- 
darczej. Zjawisko to budzi ufność 
przezwyciężenia wszelkich trudności, 
jakic stają dziś przed życiem gospo- 
darczem. 

Równowaga budżetu jest głównym 
filarem, na którym opiera się gmach 
pracy państwowej oraz społecznej. 
Zadaniem skarbu jest czuwać nad ró- 
wnowagą. Minister stwierdza, iż u- 
trzymanie równowagi budżetu w Pol- 
sce, jest zadaniem dziś stosunkowo 
łatwem, łatwiejszem aniżeli w innych 
krajach, dzięki 3-letniej usilnej i sku- 
tecznej pracy b, Ministra Skarbu, Cze- 
chowicza. 

Dochody w kwietniu i maju b. r. 
wyniosły 496 miljonów, w odpowied- 
nim okresie roku zeszłego 466 miljo- 
nów, nadwyżka zatem wynosi okrągło 
30 miljonów w stosunku do wpływów 
zeszłorocznych. Wydatki wynosiły 


'w tym czasie 485 miljonów, nadwyżka 


zatem dochodów nad wydatkami wy- 
nosi ro miljonów. W zeszłym roku 
nadwyżka w tym samym okresie wy- 
nosiła 22 miljony. Jest to rezultat de- 
cyzji Rządu. Mianowicie w ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znajduje się rynek 
pieniężny w Polsce i wobec ogólnej 
konjunktury finansowej światowej, 
Rząd był przeciwny tworzeniu znacz- 
nych nadwyżek budżetowych, co jest 
najwłaściwszą polityką finansową. 
Dalej Minister szczegółowo anali- 
zuje paz: dokonane w tym okre- 
sie przez Państwo i oznajmia, że Rada 
Ministrów na posiedzeniu dnia 8 maja 
zdecydowała «ię zmniejszyć przewi- 
dziane budżetem wydatki roku budże- 
towego 1929/30 o kwotę 150 miljo- 


nów. Rząd uważa za specjalnie celowe 
zwolnienie tempa inwestycji, zwłasz- 
cza inwestycji amortyzujących się w 
dłuższym okresie i dąży wszelkiemi 
możliwemi sposobami do upłynnienia 
rynku pieniężnego. W związku z tą 
dccyzją, przeprowadzono rewizję po- 
szczególnych  pozycyj budżetowych, 
wynikiem czego jest ograniczenie wy- 
datków na sumę przeszło 160 miljo- 
nów złotych. Główne pozycje, skre- 
ślone w budżetach inwestycyjnych, 
dotyczą nowych budowli, całkowicie 


zaniechanych. Wykończy się tylka 
rozpoczęte w Z. r. prace. 
Minister kategorycznie zaprzecza 


pogło:kom, jakoby zamierzano wstrzy- 
mać dalszą budowę Gdyni, która 
przyczynia się poważnie do zwiększe- 
nia polskiego eksportu. Eksport jest 
najskuteczniejszym środkiem zwalcza- 
nia ciasnoty pieniężnej, którą Polska 
odczuwą z całą Europą. Ograniczenie 
wydatków państwowych nie następu- 
je wskutek braku środków, a jedynie 
jest wynikiem przesłanek czysto cko- 
nomicznych. Zgodnie więc z zasadni- 
czem stanowiskiem Rządu, budowa 
portu w Gdyni pójdzie w dotychcza- 
sowem tempie. 

Również zgodnie z zasadniczem 
stanowiskiem Rzadu, nastawiono od- 
powiednio działalność Banków Pań- 
stwowych. Kredyty długoterminowe 
przysługiwać będą tylko inwestycjom 
rozpoczętym w larach ubiegłych. Roz- 
budowę kredytów długoterminowych 
Minister łączy z możliwością uzyska- 
nia przez banki państwowe kredytu 
długoterminowego zagranicznego, nie 
wysoko oprocentowanego. Zdaniem 
Ministra, możliwość taka nie wydaje 
się być wyłączona. W dziedzinie kre- 
dytów krótkoterminowych, Minister 
nie widzi potrzeby w stosunku do 
Banków państwowych wprowadzania 
żadnych specjalnych ograniczeń. 

Dodać jeszcze należy, dla scharak- 
teryzowania ostrożności obliczania 
dochodów publicznych oraz oszczęd- 
ności wydatków, iż odłożony fundusz 
rezerwowy na dzień I maja 1929, wy- 
nosił 622.8 miłjonów. Dbano też, aby 
rezerwy były w dostatecznej części 
płynne. Celem upłynnienia rynku pie- 
niężnego, zniesiono kontrolę wkładów 
w bankach i zniesiono 10% dodatek 
do podatku od kapitałów. 

W dyskusji nad tem expose wypo- 
wiedzieli się obecni członkowie Rady 
Finansowej. Następnie przewodnicza- 
cy Komitetu organizacyjnego Central- 
nego Banku Ziemskiego zdał sprawo- 
zdanie z dotychczasowych prac Ko- 
mitetu, nad którem również rozwinę- 
ła się dyskusja. 


Redukcja wydatków inwestycyjnych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 czerwca. W związie” 
z REAR dziś przez Ministra 
Skarbu, Matuszewskiego, redukcją 
w no TA inwestycyjnych w tegorocz- 
nym budżecie państwowym, dowia- 
dujerny się, że prace przygotowawcze 
w tej sprawie trwały kilka miesięcy. 
Ostatniem, końcowem stadjum tych 
przygotowań zainteresował się rów- 
nież p. Marszałek Piłsudski. 

Największą pozycję oszczędności 
dać ma zaniechanie inwestycyj w dzie- 
dzinie kolejnictwa. Oszczędności te 
przekroczą kwotę 70 miljn. zł., która 
w przybliżeniu odpowiada  stratom, 
jakie poniosły koleje wskutek kata- 
strofalnej zimy. Ze względów pań- 


stwowych, budowa linji kolejowej, łą- 
czącej Śląsk z Gdynią, będzie prowa- 
dzona nadal, to samo dotyczy rozpo- 
czętej budowy linji kolejowej Druja- 
Woropajcwo w Województwie nowo- 
gródzkiem. 

Drugą z kolei największą pozycją 
oszczędności, a mianowicie około rt 
miljn. zł, ma dać Ministerstwo W. R. 
i O. P. Dalej idą: Ministerstwo Re- 


form Rolnych — 16 miljn. zł., Poczta 
i Telegraf — 12 miljn. zł., Minister- 
stwo Skarbu — 10 miljn. zł, M. S. 


Wojsk. — 7 miljn. zł., M. S. Wewn. — 
6 miljn. zł, Ministerstwo Rolnictwa 
— 4 miljn. zł. i wreszcie Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu — 1,250.000 zł. 


| o EEEE 


Zjazd ministrów przemysłu i handlu 
państw sąsiadujących z Polską. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 czerwca. W kołach | jowej, którą Ministrowie zwiedziliby, 


politycznych krążą pogłoski, iż z ini- 
cjatywy Ministra Kwiatkowskiego od- 
będzie się w Warszawie zjazd siedmiu 
Ministrów kandłu. Zjazd ten odbyłby 
się z okazji Powszechn. Wystawy Kra- 


W zjeździe mają wziąć udział minis- 
trowie handlu Czechosłowacji, Ru- 
muna, Finlandji, Szwecji, Łotwy, Es- 
tonji ı Polski. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 27 czerwca 1929. 


Sin 3 


Zjazd geologiczno- 
naftowy. 


Projektowany zjazd geologiczno- 
naftowy ma mieć charakter ściśle fa- 
chowy, przyczem treścią główną refe- 
rarów mają być następujące problema- 
ty: 1) geologia naftowa Karpat i 
przedgórza, 2) metody badań geofizy- 
cznych i stosowanie ich w naszych wa- 
runkach, 3) sprawy organizacyjne. 

Główne referaty z działów wyżej 
wymienionych mają być przygotowa- 
ne, aby wyczerpały istotę przedmiotu 
i pozwoliły na wysnucie konkretnych 
wniosków na przyszłość w związku z 
zadaniami naszej geologji naftowej o- 
raz metodami pracy w naszych wa- 
runkach. Do wygłoszenia tych refera- 
tów zostali zaproszeni znani specjali- 
ści. Ponadto przewidywany jest szereg 
komunikatów mniejszych z różnych 
dziedzin naftowej geologji karpackiej. 

Należy zdawać sobie sprawę, że zap 
dania nattowej geologji karpackiej są 
bardzo rozległe, a w pewnych warun- 
kach niezmiernie skomplikowane i 
trudne; trudności te wzrastają zwłasz- 
Cza, gdy chodzi o przedgórze Karpat, 
gdzie prócz metod geologicznych, o- 
gólnie stosowanych, należy zająć się 
przygotowaniem badań metodami geo- 
fizycznemi, przyczem brane są na u- 
wagę metody grawimetryczne, magne- 
tyczne i sejsmiczne. 

Prace zjazdu winny wnieść trwały 
dorobek w dziedzinie geologiczno- 
praktycznej, związanej z rozwojem na- 
szego przemysłu naftowego. Dlatego 
też w dążeniu, aby cały materjał, jaki 
ma być przedstawiony na zjeździe, zo- 
stał jak najgruntowniej przygotowany, 
oraz ze względu na ogromne zaabsor- 
bowanie wszystkich profesorów oraz 
ogółu geologów, pracujących w tere- 
nie Komitet Organizacyjny zjazdu 
uznał za właściwe przesunąć termin 
zjazdu na początek października r. b. 
Urządzenie zjazdu po okresie polo- 
wych prac letnich przyczyni się, nie- 
wątpliwie, do wzbogacenia jego treści, 
gdyż spożytkowane zostaną wówczas 


obfite materjały, zgromadzone przez 
szereg geologów w ciągu bieżącego 
lata. 

Ex) 


P. Prezydent Rzplitej zapoznał się 


ze stanem prac meljoracyjnych i wodnych na Wołyniu. 


Warszawa, 25 czerwca. (PAT). 
Ostatni dzień swego pobytu na Woły- 
niu p. Prezydent Rzplitej poświęcił 
zapoznaniu się ze stanem prac meljo- 
racyjnych i budową kanału w rejonie 
lubomelskim. Po pożegnaniu w Kow- 
lu p. Prezydent zatrzymał się w 
Piszczy, majątku p. p. Gutowskich, 
gdzie dokonywane są prace nad prze- 
kopywaniem kanału, który odprowa- 
dzając wody z ośmiu jezior lubomel- 
skich, połączy dorzecze Prypeci z Bu- 
giem, tworząc w ten sposób drogę 
wodną, łączącą Bałtyk z Morzem 
Czarnem. P. Gutowski, prezes Spani 


Wodnej, powitał przybywającego p. 
Prezydenta, wyrażając jednocześnie 
prośbę, aby p. Prezydent raczył ze- 
zwolić na to, by trzeci kanał, łączący 
Bałtyk z Morzem Czarnem, obok 
istniejących już kanałów Królewskie- 
go i Ogińskiego był nazwany kana- 
łem Prezydenta Mościckiego. P . Pre- 
zydent wyraził swą zgodę, poczem 
obchodząc tereny, dokładnie zapo- 
znał się ze stanem robót. Po zwiedze- 
niu robót p. Prezydent udał się bez- 
pośrednio w drogę powrotną do War- 
szawy. 


Konferencja Małej Ententy Kobiet 


rozpoczęła swe prace w Warszawie. 


Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) Dziś 
ʻo godz. 17, w wielkiej sali Rady miej- 
skiej, odbyło się uroczyste otwarcie 
piątej konferencji Małej Ententy Ko- 
biet, Na otwarcie poza liczną publicz- 
nością, przybyli przedstawiciele władz, 
korpus dyplomatyczny i reprezentanci 
sfer politycznych i naukowych Polski. 
Konferencja obesłaną została przez de- 
legacje: czechosłowacką, grecką, jugo- 
słowiańską, rumuńską i polską, któ- 
rych czołowe przedstawicielki  zasia- 
dły przy stole prezydjalnym. 

Pierwsza zabrała głos dr. Budzyń- 
ska-Tylicka, prezes Małej Ententy Ko- 
biet, która powitała delegacje zagra- 
niczne oraz przybyłych na otwarcie 
(konferencji przedstawicieli władz i 
członków korpusu dypiomatycznego. 


Po scharakteryzowaniu wyników prac 
poprzednich czterech kongresów, któ- 
re odbyły się kolejno w Bukareszcie, 
Białogrodzie, Atenach i Pradze, dr. 
Budzyńska-Tylicka przedstawiła ze- 
branym zadania piątej konferencji. 
Następnie zabrała głos przewodnicząca 
delegacji rumuńskiej, inicjatorka Ma- 
lej Ententy Kobiet, która w pięknem 
przemówieniu scharakteryzowała Wy 
silkki kobiet rumuńskich, zmierzające 
do uzyskania stopniowego pełni praw 
politycznych, poczem zwróciła się z 
gorącem powitaniem w imieniu kobiet 
rumuńskich do kobiet polskich. — 

W dniu jutrzejszym, w sali komisji 
budżetowej Sejmu, rozpoczynają się 
praktyczne prace konferencji. 


Kurs przygotowawczy do egzaminów 
konkursowych na Politechnikę Warszawską. 


Aby ułatwić maturzystkom i matu- 
rzystom zdawanie egzaminów konkur- 
sowych przy wstąpieniu na Politechni- 
kę Warszawską — Towarzystwo Brat- 
niej Pomocy Studentów Politechniki 
Warszawskiej — urządza, wzorem lat 
ubiegłych Kurs Przygotowawczy do 


Egzaminów Konkursowych. Kurs roz- | 
pocznie się w połowie sierpnia b. r. i | 


trwać będzie około miesiąca. 


Mitologja w naszem życiu. 


Już Grecy w epoce aleksandryj- 
skiej i Rzymianie w epoce cesarstwa 
nie wierzyli w swoich pięknych i sil- 
nych bogów i w swoje urocze boginie. 
Kapłan śmiał się w oczy Po. a 
augur robił »perskie oko« do augura, 
gdy. składali ofiary Jowiszowi, lub 
wróżyli o losach państwa z lotu pta- 
ka. Tylko szerokie, przesądne sfery 
gminu trwały w dawnej, pogańskiej 
wierze; inteligencja, wykształcone 
warstwy społeczeństwa, kochały się 
jedynie w pięknie dawnych podań i 
baśni, związanych z kultem religij- 
nym, nie mogły uwolnić się z po 
czaru mitologji, rozpowszechnionej 
i jakby wyzłoconej przez literaturę. 

Mitologja z całem ogromnem bo- 
gactwem swych wątków, motywów i 
nazw, przeszła w krew społeczeństw 
starożytnych, w ich mowę, język, w 
całą frazeologję codziennego życia. 

Gdy potem przyszło chrześcijań- 
stwo i walić poczęło posągi pogań- 
skich bożków, tępić stare zabobony 
i przesądy, — to tylko mitologja, ja- 
ko jeden z objawów mowy i stylu, 
ostała się w średniowieczu i nie prze- 
stała władać nawet w języku pisarzy 
kościelnych i religijnych. 

Renesans przywrócił jej na nowo 
dawne Życie i z triumfem wprowa- 
dził ją w ludzkie myślenie i wypowia- 
danie się, w język potoczny i w lite- 
raturę. Widział w niej piękno i sym- 
bol. Jak za dotknięciem czarodziej- 
skiej różdżki, „nabrały znowu krwi 
i sił zgasłe już i poczęści wyblakłe po- 
stacie starożytnych bogów, bogiń i 


herosów, niezliczone podania i opo- 
wieści, tysiączne porównania i prze- 
nośnie, zaczerpnięte z mitologicznej 
krynicy. 

Trwało to bardzo długo, bo np. 
w Polsce jeszcze w drugiej połowie 
XVII w. trzeba było prowadzić for- 
malną walkę o usunięcie mitologji z 
piśmiennictwa, a zwłaszcza z poezji. 

Blakła ona, szarzała, potrząsała 
teatralnym swoim kostjumem, niby 
kawałkiem blachy na wietrze, ale mi- 
mo to utrzymywała się siłą tradycji, 
przyzwyczajenia, siłą swego wiekowe- 
go wkorzenienia się w md ludzką 
i w styl jej wyrazu. 

Wiemy przecież, że króla porów- 
nywano dawniej zawsze z Jowiszem, 
królowę z Junoną, że byle dworka 
z fraucymeru była Wenerą, a co drugi 
namiestnik chorągwi pancernej 
Marsem, Herkulesem lub Achillesem, 
że ciągle mówiło się i pisało o Olim- 
pie, Muzach, Parnasie, o nimfach i sa- 
tyrach, Tartarze i Erebie. 

A działo się to nie tylko w strze- 
listych panegirykach, _ pretensjonal- 
nych mowach żałobnych, w sążnistych 
epopejach 1 w czułych wierszykach 
miłosnych. Byle żak szkolny czy gry- 
zipiórek z kancelarji prowincjonalne- 
go kauzyperdy, wypisując niezgrabne 
rymy lub różne liściki do panny Aga- 
ty z Mysich Kiszek, wsiadał na Pega- 
za i szybował po krainie mitologicz- 
nej aż do zawrotu głowy. 

I trwało to długie dziesiątki lat 
niemal całe wieki, aż  przejadło się 
na dobre; mitologja wyszła z mody, 


i 
I 
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Na kursie wykładać będą inżynie- 
rowie, asystenci i dyplomanci Politech- 
niki. 

Kurs obejmować będzie całkowity 
zakres wymagań stawianych przy e- 
gzaminach konkursowych na poszcze- 
gólne wydziały — dla których będą po 
tworzone oddzielne grupy. 

Wykłady będą się odbywały co- 
dziennie przyczem główny nacisk bę- 


a ostatnie jej strzępy zachowały się w 
książeczkach do pisania listów miło- 
snych.. 

A jednak ludzkość jest konserwa- 
tywna, a my Polacy, naród retorów 
i stylistów, niedarmo karmiliśmy się 
tak długo, w jezuickich szkołach i w 
zaborczych gimnazjach strawą klasy- 
cznego świata. 

Nie opuściły nas też zamiłowania 
mitologiczne po dzień dzisiejszy, a 
wiele takich pozostałości weszło w 
miazgę i soki naszej codziennej mowy. 
Nie zdajemy sobie nieraz z tego spra- 


wy, a przecież faktem jest, że posłu- 
gujerny się mitologią, i to nie na 
żarty. 

W cyrku popisuje się Zbyszko 


Cyganiewicz, a rozentuzjazmowane 
panienki wołają: »To Herkules« i a 
dziwiają jego »herkulesowe siły«. 

pięknej, rosłej mężatce mówi 4 
> Wygląda jak Junona«, a o wiotkiej 


pannie Krzysi, że gra w tennis i biega, | 
| jak Diana. Tylko bogini miłości, We- 


nus, zeszła na psy, "bo przypomina 
dzisiaj zanadto pewien, znakomicie 
rozwinięty dział medycyny specjalnej. 

Nie odbiera też należytej czci 
podchmielony i figlarny Bacchus, sko- 
ro imieniem jego obdarza się tych, co 
nawet w sobotę popołudniu i w nie- 
dzielę nie przestrzegają srogich prze- 
pisów antialkoholicznych. O Miner- 
wie dziś nikt nie mówi, Marsa znają 
ludzie tyłko jako gwiazdę i jako ojca 
»synów Marsa«, a Apollina uważają 
za właściciela »Kina Apollo« (dawniej 
mówiono: piękny, jak Apollo. dzisiaj 
mówi się: piękny, jak Valentino albo 
jak Igo Sym!). 

Nimfy pojawiają się za to groma- 
dnie i w naszych czasach na pla żach, 


dzie położony nie na wiadomości teo- 
retyczne, lecz na technikę rozwiązywa- 
nia zadań. 

Opłata za cały kurs wyniesie około 
şo zł. 

Zapisy i informacje u kierownika 
kursu od 1-go lipca r. b. we wtorki i 
piątki w godzinach 3—4 i pół popoł. 
(Koszykowa 80), 26) w ciągu sierpnia 
codziennie w tych samych godzinach. 
Piśmiennych informacyj udziela się za 
załączeniem znaczka pocztowego. 


Zmiany w szkolnictwie. 


PRZENIESIENIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 
Kuratorjum O. $. L. przeniosło: 
Rozporządzeniem z xro czerwca 
1989'NŃr. I. 13.390 z noa i D Jaa 
Szafrana, kierownika 2-kl. publ. 
szk. powsz. w Krzywicach, powiatu 
Przemyślany, z dniem T sierpnia 1929 
r. w drodze konkursu na stanowisko 


kierownika 3-kl. pul. szk. powsz. w 
Borszczowie, powiatu Przemyślany. 
Rozporządzeniem z 7 czerwca 


1929 rNr. I. 8.729 z 1929 r. 4% = 
żetę PO s. wińską, pa e 2-kl. 


| publ. »bowsz. w Uśc: powiatu 


dk z dniem I Jao s o DE 
własną prośbę, na stanowisko nauczy- 
aaa. 3-kl. publ. szk. powsz. w Za- 
walu, powiatu Śniatyn. 

Rada Szkolna Powiatowa w Brzo- 
zowie, o CG z 20 kwietnia 
OPE r ALI ARAS Z OAE o przemocą 
z dniem r ma JA 1929 r. p. Olgę Gon- 
decka, nauczycielkę 6-kl. publ. szk. 
powsz. w Izdebkach do 6-kl. publ. szk. 
powsz. w Wesołej. 


MIANOWANIA W SZKOL- 

NICTWIE POWSZECHNEM. 

Kuratorjum O. $. L. rozporządze- 
niem z 12 czerwca 1929 r. Nr. 19.822 
z 1929 zamianowało z dniem 1 sierpnia 
1929 p. Czesława Penca, nauczyciela 
I-kl. publ. szk. powsz. w Wólce Tu- 
rebskiej, powiatu Tarnobrzeg — kie- 
rownikiem 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Turbji, tego samego powiatu. 

Rada Szkolna Powiatowa w Sano- 
ku, rozporządzeniem z 29 kwietnia 
1929 r. L. 2.115 z r. 1929 zamianowała 
z dniem r maja 1929 r. p. Karolinę 
Duraczyńską nauczycielką 7-kl. 
publ. szk. powsz. w Bukowsku. 


a wówczas nie brak tam i 
satyrów«. 

Z innych bogów: Pluton (często 
mieszany z Platonem) znany jest 
dzięki plutokracji, Cerera zaś, jako 
hasio firmy, handlującej zbożem; ła- 
ciński Merkury, po zrzuceniu go z 
Olimpu, założył sobie we Lwowie 
piekarnię, a grecki Hermes został her- 


»starych 


metycznie zamknięty; ponadto, ra- 
zem z Afrodytą, pokutuje jeszcze w 
hermatrodytach. 


Nie zatarła się pamięć Eskulapa, 
skoro mówi się jeszcze ciągle o  »sy- 
nach Eskulapa«, ale za to niesłusznie 
Ash się jego imię z »escalopem à 

« podawanym na stolikach re- 
a 

Kastor i Polluks są dalej symbola- 
mi coraz rzadszego uczucia przyjaźni, 
chociaż zdarza się czasami, że oba te 
imiona uważają niektórzy za nazwy 


najnowszego gatunku mydeł do go- 
lenia lub pasty do trzewików! 
Z dawnych miejscowości mitolo- 


gicznych rzadko już wspominana jest 
Troja (częściej »troje«), zato Olimpja 
zyskała sławę dzięki igrzyskom olim- 
pijskim (wyprowadzonym przez nie- 
których sportowców od Olimpu), a 
Parnas dzięki innym specjalnym 
względom. 

No, Muzy te są naprawdę nieśmier- 
telne, ale Pegaza to już nikt nie do- 
siada, skoro żyjemy w dobie poezji 
samolotów i motocyklów. A z opo- 
wieści mitologicznych? Mówi się 
jeszcze o »labiryncie« kłopotów finan- 
sowych i zawikłań politycznych, o 
»lkarowych lotach« nad Oceanem, o 
»Kłębku Arjadny«. którym zwykle 
bywa protekcja. 


Filemon z Baucydą są  uieaktualni, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 27 czerwca 1929. 


KRONIKA 
Í czenwiec 
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ŚRODA 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Środa, 26 czerwca, o godz. 8.15: „Jubile- 
usz Q. P. Q“, wielka rewja aktualna. Pierw- 
szy występ warszawskiego teatru „Qui pro 
quo“. 

Czwartek, 27 czerwca, o godz. 8.15: „„Ju- 
Bileusz Q. POOR 

Piątek, 28 czerwca, o godz. 8.15: „Jubi- 
leusz Q. P. Q.“. Występ Teatru „Qui pro 


4 


quo". 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Jana i P. 
Gr.-kat. Akiliny 


Wschód słońca g 3 m 16 
Zachód „20901 


Długość dnia g 16 m 41 


„Qui pro quo“. Dziś pierwszv występ 
tego doskonałego i tak serdecznie zawsze przez 
publiczność lwowską przyjmowanego teatru. 
Artyści warszawscy rozpoczynają tegoroczną 
gościnę we Lwowie wielką rewją aktualną pt. 
„Jubileusz Q. P. Q.*, która święciła w sto- 
licy długotrwałe i prawdziwie fenomenalne 
sukcesy. Występują w niej wszystkie bez wy- 
jątku siły artystyczne tego doskonałego ze- 
społu. 


Teatr Artystyczny Stanisławskiego wyje- 
chał dziś rano ze Lwowa, udając się na kilka 
występów do okołicznych miast z „Wujasz- 
kiem Wanią“ Czechowa. Dziś grają artyści 
rosyjscy w Borysławiu, w czwartek w Droho- 
byczu, w piątek w Przemyślu. W sobotę zaś 
będą z powrotem we Lwowie i dadzą tu je- 
szcze dwa przedstawienia popołudniowe, a 
mianowicie w sobotę i w niedzielę po cenach 
zniżonych, poczem pożegnają już nieodwołal- 
nie Lwów i wyjadą w dalsze tournee artystycz- 
ne na wschód. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 26 czerwca, o godz. 7.30: „Pygma- 
ljon“, komedja. Wyst. gośc. A. Węgierki. 

Czwartek, 27 czerwca, © godz. 7.30: 
„Pygmaljon*, komedja. Występ gośc. A. Wę- 
gierki. 

Piątek, 28 czerwca, o godz. 7.30: „Pygma- 
ljon“. Wystęn A. Węgierki. 


Teatr Mały gra w dalszym ciągu z nie- 
słabnącem powodzeniem „Pygmaljona* Shawa. 
Świetna ta komedja grana będzie jeszcze tylko 
przez trzy dni, gdyż w sobotę wchodzi na 
repertuar Teatru Małego — również z go- 
ścinnym udziałem p. Weqierki — nowa sztuka, 
a mianowicie „Poławiacz Cieni“ Sarmanta. 


bo się już dawno rozwiedli; »Helios« 
został fotografem, król Midas tytułuje 
się po dzisiejszemu »multimiljone- 
rem«, i »dyrektorem spółki akcyjnej«, 
a Meduzą lub Gorgoną (niema nic 
wspólnego z  Gorgonami!) nazywa 
chyba lepszy filolog swoją teściową. 

Przez »złote runo« rozumiemy 
też dzisiaj nie żadnego barana, po któ- 
rego Jazon jeździł aż do Kolchidy, 
ale synekurę lub dobre prezydjum ra- 
dy nadzorczej; »homeryckiemi boja- 
mi« zwą się zacięte walki partyjne, 
przy wyborach, a »homeryckim śmie- 
chem« nikt się już nie śmieje, bo dzie- 
Ci nie potaso, a Stafsi gjakos nie 
mogą. 

Może jeszcze coś pominięto, ale 
zdaje się, że to już wszystko. Nie dużo 
tego, ale przecież jest. 

Nie porzuciliśmy mitologji, cho- 
ciaż wypędzamy łacinę i grekę za lasy, 
za góry. Trzyma się ona nas, leczo- 
nych coraz radykalniej z kultury kla- 
sycznej, i nie chce nas opuścić. 

Tylko, że »przefasonowała« się 
inaczej. Dawniej poznawaliśmy ją z 
Homera i Platona, z Sofoklesa i Owi- 
djusza, a dzisiaj z etykiet na mydełka, 
na karmin do warg i na proszek na 


leguminy. 

»Wulkan«, najnowsza kuchenka 
elektryczna; »Pallas Achene«, wałek 
do masowania brzucha;  »Westa«, 


najlepszy model damskich kombina- 
cyj. 

O bogowie i boginie podniebnego 
Olimpu! Zmierzch wasz nadszedł sta- 
nowczo i nie da się rozprószyć nawet 
tą najsilniejszą żarówką o najpopular- 
niejszej nazwie! 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Ojcze!*, „Kapitan Sorrel 1 
jego syn“. 

CASINO: „Harold Lloyd". 

CHIMERA: „Morze”. 

COLOSSEUM: „Kobieta z biczem“. 

FATAMORGANA: „Alraune”. 

GRAŻYNA: „Szpiegostwo“. 

KOPERNIK: „Nadkobieta* oraz „Czyją 
jest moja żona”, 

LEW: „Jackie Coogen marynarzem”. 

LUNA: „Demon kopalni złota”. 


MARYSIENKA: „Nadkobieta”* oraz 
„Czyją jest moja żona”. 

OAZA: „Niebezpieczna piękność, mała 
złodziejka“. 


PALACE: „Tajemnica skrzynki poczto- 
wej“. 
PAN: „Skazańcy“. 

PASAŻ: „Pogromca chmur“. 
PROMIEŃ; „Spowiedź kapelana“. 


UCIECHA: „Znak Zorzy*. 


Towarzystwo Naukowe we Lwowie do- 
nosi: Posiedzenie Wydziału filologicznego od- 
będzie się w czwartek, dnia 27 b. m. o godz. 
s popoł. w Pracowni Seminarjum słowiańskie- 
go (Uniwersytet, ul. św. Mikołaja 4, I p.). 
1) Prof. Łempicki przedstawi swoją pracę p. t. 
Biskup Jan Lubrański i jego bibljoteka. 2) 
Prof. Czerny przedstawi swoją pracę p. t. 
Błażej Vigenerc, 3) Prof. Czerny przedstawi 
pracę p. Dr. Żukotyńskiej. Poczem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne Wydziału. 

Wpisy do dokształcającej Szkoły Handlo- 
wej przy Kongregacji Kupieckiej. Prezydjum 
Kongregacji Kupieckiej zawiadamia, że na 
zarządzenie Władz szkolnych wpisy do do- 
kształcającej szkoły handlowej na r. 1929/30 
odbyć się muszą przed ferjami, a nowy rok 
szkolny rozpocznie się nieodwołalnie 2 wrze- 
Świe lex 5% 

Wynik zbiórki Daru Narodowego 3-go 
Maja w r. 1929 na obszarze Sekcji Wschod- 
niej Zarządu Głównego T. S. L. przedstawia 
się wedle zamknięcia rachunków z dnia 15 
czerwca 1929, sprawdzonego przez Komisję 
Finansową Wojewódzkiego Komitetu Obywa- 
telskiego Obchodu Trzeciego Maja w oso- 
bach pp. dr. Stefana Uhmy, Anieli Aleksan- 
drowiczówny i dr. Jana Poratyńskiego, oraz 
przez Komisję Rewizyjną tegoż Komitetu, 
złożoną z pp. Kazimierza Bogdanowicza, dra 
Tadeusza Polaka i Jana Popowicza, jak na- 
stępuje: Dochody: 1. Dary i datki zł. 2508.50, 
2. Sprzedaż nalepek zł. 19.155, 3. Zbiórka 
miastowa we Lwowie zł. 11.348.68, 4. Obcho- 
dy prowincjonalne zł. 1.821.76. Wydatki: 1. 
Koszty druku i wysyłki nalepek zł. 2.135.74, 
2. Koszty urządzenia zbiórki zł. 2.089.75, 3. 


Wydatki administracyjne zł. 190.69, 4. Ko- 
szty obchodu zł. 521.39. — Razem dochody 
zł. 34.834.37, wydatki zł. 4.937.57; czysta 
nadwyżka zł. 29.896.80. — Ponadto z list 
składkowych, rozesłanych na obszarze Mało- 
polski Wschodniej, wpłynęło po dzień 15 
czerwca 1929 r. zł. 28.527.18. — Razem 
tedy dochód Sekcji Wschodniej z Daru Na- 
rodowego 3-go Maja po dzień rg czerwca 


1929 wynosił zł. 58.423.98. 

Wystawa prac szkolnych. W zakładzie 
naukowym Z. Olszewskiego (ul. Kurkowa 38) 
odbędzie się od 27 czerwca do 1 lipca b. r. 
wystawa prac szkolnych uczenie  2-letnich 
kursów handlowo-gospod. z zakresu kra- 
wiectwa i bielizniarstwa. 

Wyjazd na kolonje. Tow. Dzieci na Wieś 
wysyła z Głównego Dworca we Lwowie na 
Kolonje: Chłopców do: Kornicza 29/6 o 
10.40 zrana, Odrzykonia 2/7 o 8.53 (Ucznio- 
wie szkół zawodowo dokształcających); do 
Dobromila 5/7 o 2 popołudniu; II serja chłop- 
ców do Kornicza 28/7 O 10.40 zrana.—Dziew- 
częta z Głównego Dworca we Lwowie na ko- 
łonje: do Peczeniżyna 29/6 0 10.40 zrana, 
do Starej Soli 30/6 o 2.55 popołud., do Starej 
Ropy 30/6 o 2.55 popołudniu, do Rozhurcza 
2l7 o 6.45 zrana (zakłady p. Żychowiczowej), 
do Dobromila 5/7 o 2 popołudniu. II Serja 
dziewcząt: Do Peczeniżyna 28/7 O 10.40 zrana, 
do Starej Soli 30 lipca o 2.55 popołudniu, do 
Starej Ropy 30/7 o 2.55 popołudniu. — 
Dzieci mają przybyć na dworzec o godzinę 
wcześniej celem spokojnego rozmieszczenia za- 
wczasu w wozach. — Kolonja lecznicza w 
Rabce wyjedzie 1/7 o 20.$5, przyłączenie w 
Krakowie 2/7 o 8.45 zrana. (Informacje u p. 
Królińskiego, Wagilewicza 2.) Dalsze kolonje 
ogłoszone zostaną za dni parę. 


Okradziony w tramwaju. W tramwaju 
Nr. 6 skradziono wczoraj Andrzejowi Wa- 
sylkowskiemu portfel, zawierający ṣo zł. oraz 
legitymację kolejową. 

Zamach samobójczy w parku Kościuszki. 
Wczoraj w parku Kościuszki targnęła się na 
życie 20-letnia służąca Helena Tarnawska, za- 
mieszkała przy ul. Zamarstynowskiej, która 
w zamiarze samobójczym zażyła jakiejś tru- 
cizny. Zawezwane Pogotowie ratunkowe od- 
wiozło ją do szpitala. Stan jej nie budzi ża- 
dnych obaw. Powód samobójstwa nieznany. 


STOŁECZNA 


»Czarna lista« kierowców dorożek 
samochodowych. W myśl uchwały wal- 
nego zgromadzenia członków Związku 
właścicieli dorożek samochodowych, 
zarząd Związku przystąpił do rejestra- 
cji kierowców, co do których stwier- 
dzono bezwzględnie, że popełniają 
nadużycia na szkodę czy to pracodaw- 
ców, czy też publiczności, korzysta- 
jącej z tego środka lokomocji. 


Dzięki temu każdy właściciel do- 
rożki samochodowej przed przyjęciem 
pracownika, który jest właściwie jego 


inkansentem, będzie mógł upewnić 
się czy dany kierowca figuruje na 
t. zw. »czarnej liście« i zaoszczędzi 


sobie w ten sposób przykrości strat 
spowodowanych zaangażowaniem nie- 
sumiennego pracownika. 

Inicjatorzy są przekonani, że ino- 
wacja ta, stosowana b. oględnie i hu- 
manitarnie, stanowić będzie wielki 
hamulec moralny dla nieuczciwej czę- 
ści szoferów. 


Związek roześle niebawem wszyst- 
kim swym członkom >»dpowiedne for- 
mułarze, zawierające potrzebne rubry- 
ki. Nazwiska nieuczciwych kierowców 
będą przesyłane do wszysrkich oddzia- 
łów prowincjonalnych Związku, kró- 
rych jest 8. Dotych.zas Związek za- 
rejestrował na omawianej liście około 
200 nazwisk kierowców. 


KRAJOWA 


NADWÓRNA. Pożar. Dnia 21 b. m. o 
godz. 1-szej wybuchł pożar w zabudowaniach 
Dmytra Hewbaluka w Hawryłówce, pow. 
Nadwórna, poczem przeniósł się na sąsiednie 
budynki. Spłonęło 7 domów mieszkalnych i 7 
zabudowań gospodarskich. Ogólna szkoda wy- 
nosi około 50.000 zł. 

ROHATYN. Świętokradztwo. Dnia 20 
b. m. w nocy nieznani sprawcy włamali się 
przez kraty w oknie do cerkwi w Lipicy gór- 
nejj pow. Rohatyn, gdzie rozbili skarbonkę 
i zabrali około 200 zł. gotówką. Dochodzenia 
prowadzi Posterunek P. P. w Lipicy dolnej 
przy pomocy wywiadowców z psem policyj- 
nym. 
4 HORODENKA. Włamanie do Wydziału 
Powiatowego. W nocy z dnia 21 na 22 b. m. 
nieznani dotychczas sprawcy włamali się do 
Wydziału Powiatowego i Miejskiej Kasy O- 
szczędności w Horodence, gdzie zapomocą tę- 
pych narzędzi rozbili kilka szuflad w biur- 
kach i porozrzucali w nich akta, jednakże ni- 
czego nie zabrali, ponieważ zostali spłoszeni 
przez patrol policyjną. 

STANISŁAWÓW. Wypadek wskutek nie- 
ostrożności. Dnia 23 b. m. Wasył Żurak z 
Bratkowiec, pow. Stanisławów, bawiąc się na 
pastwisku flobertem, przez nieostrożność wy- 
strzelił i trafił pasącego również na pastwisku 
bydło Łucia Duchowika, lac 15, raniąc go 
w okolicę brzucha. Duchowika odstawiono do 
szpitala w Stanisławowie. 

KAŁUSZ. Podpalenie. Dnia 2r b. m. o 
godz. r-szej w nocy niewyśledzony dotychczas 
sprawca podpalił dom mieszkalny Iwana Wel- 
ki w Dołpotowie, pow. Kałusz. Ponieważ 
Welka mieszka w odległości około 14 klm. 
od wsi, przeto akcja ratunkowa była utru- 
dniona, wskutek czego pastwą pożaru padły 
stajnia i stodoła. Z inwentarza żywego spalił 
się 1 koń, koza i r9 sztuk drobiu. 

OLESKO. Eksplozja materjału wybucho- 
wego. Onegdaj w czasie palenia w piecu ku- 
chennym w mieszk. Ch. Flaum w Olesku, pow. 
Złoczów, nastąpiła eksplozja nieznanego ma- 
terjału wybuchowego, wskutek czego 6 osób, 
znajdujących się wówczas w mieszkaniu zo- 
stało lekko kontuzjowanych. Płyta żelazna, 
znajdująca się na piecu kuchennym, została 
wyłamana. Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że materjał wybuchowy nie został 
podłożony do pieca kuchennego rozmyślnie. 
Prawdopodobnie w drzewie znajdował się ja- 
kiś materjał wybuchowy, pochodzący jeszcze 
z czasów wojennych, który w czasie palenia 
eksplodował. 

POTUTORY. Omal nie pożar mostu 
kolejowego. Dnia 17 b. m. o godz. 22.30 zgło- 
sił się kierownik pociaeu Dumanowski z Tar- 
nopola, że jadąc pociągiem z Chodorowa do 
Tarnopola zauważył palący się most drewnia- 
ny kolejowy na linji między Słobodą Złotą 
a Potutorami. Pociąg został wstrzymany a 
obsługa ugasila ogień. Przeprowadzone do- 
chodzenia wykazały, że pożar powstał od pło- 
nącego żużla z maszyny. Most kolejowy, na 
którym powstał pożar, jest konstrukcji żelaz- 
nej 8 m wysoki. 

TARNOPOL. Rozjuszony byk postra- 
chem przechodniów. Onegdaj podczas prowa- 
dzenia byka na targ do Tarnopola zerwał 
się On z uwięzi i zaczął napadać przechodzącą 
publiczność. Jednego przechodnia rzucił na 
ziemię, a następnie przedostał się na więcej 
zaludnione ulice, jak Mickiewicza i 3 Maja, 
wvwolując popłoch i panike wśród przecho- 
dzącej publiczności. Dwóch konnych policjan- 
tów starało się byka ująć, względnie zapędzić 
w jakiś zaułek, jednak bez skutku. Wreszcie, 
aby unieszkodliwić byka, policjanci oddali do 
niego 6 strzałów rewolwerowych, nie raniąc 
go jednak śmiertelnie. Dopiero jeden z ofice- 
rów tut. garnizonu strzelił do byka z karabinu 
i uśmiercił go na placu Sobieskiego. 


ZAGRANICZNA 


BUFFALO. Akademja dla dziewcząt pol- 
skich. Odbyło się tu poświęcenie akademji dla 
dziewcząt polskich, klasztoru i kaplicy SS. Fe- 
licjanek. Poświęcenia dokonał ks. biskup Tur- 
ner. Plany nowej akademji wykonał architekt 
Józef Fronczak. Budowę przeprowadziło jed- 
no z polskich przedsiębiorstw w Chicago. 
Koszt budowy wynosi blisko 1,000.000 dol. 
Otwarcie akademji nastąpi w jesieni. 


Z Teatru. 


Ostatni gościnny występ praskiej gru- 

py moskiewskiego Teatru Artystycz- 

nego (Stanisławskiego) »Bracia Kara- 

mazow«. Siedm obrazów w insceniza- 

cji W. Niemirowicz-Danczenki, Teatr 
Wielki. 


W krótkiej notatce nie będziemy 
się kusili o charakterystykę wielkiej 
powieści Dostojewskiego i o okreśie- 
nie stosunku jej do skonstruowanych 
na tej podstawie scenicznych obrazów. 
Ograniczymy się do ogółnego kontu- 
ru wrażeń, odniesionych tak na pod- 
stawie sztuki, jak i gry. 

Duch Dostojewskiego panował na 
scenie. Można go określić jako naj- 
wyższe napięcie siły tragicznej, w tym 
wypadku wrogiej, kłębiącej się, nie- 
zorganizowanej i ślepej, w przeciwsta- 
wieniu do zorganizowanego tragizmu 
greckiego, a w czasach ostatnich skan- 
dynawskiego. Na każdym kroku życie 
i nieszczęście szczerzą ku ludziom kły, 
a w nich samych, bohaterach nieszczę- 
śliwych, otwierają się przepaście, sta- 
czają się na dno, aby w chwili naj- 
większego pogromu znów wznieść się 
ku górze. Niema chwili bezpiecznej, 
ani spokojnej w tem życiu. Niema 
człowieka, któryby panował nad ży- 
ciem i sobą. Akordy życia są tu nie- 
słychanie szerokie, a palce losu z za- 
wrotną szybkością, pełną dysonan- 
sów, przebiegają po klawjaturze życia. 
Jakże cichym, zorganizowanym i bez- 
piecznym, a chwilami konwencjonal- 
nym, wydaje się Świat literatury za- 
chodniej wobec tego kłębowiska ludzi, 
gadów, szatanów i aniołów, wobec cej 
siły elementarnej, która nie cofa się 
przed żadnem zerwaniem konstrukcji, 
przed żadnem zerwaniem maski, przed 
żadnym obrazem grozy i ohydy, z 
których nagle wyłania się obraz ludz- 
kiej wielkości i poświęcenia. 

P. Pawłow, zwykle tak dobrodu- 
szny, grał tragicznego starca Karama- 
zowa. W sposób mistrzowski pokazał 
człowieka, którym owładnął demon 
niszczycielski. U boku jego synowie, 
posępny i podstępny Iwan p. Asłano- 
wa, święty Alosza p. Bogdanowa i nie- 
opanowany Dymitr p. Wyrubowa, 
oraz doskonały Smerdiakow, gad 
ludzki, p. Borzowa. Pani Krzyżanow- 
ska, którą widywaliśmy w rolach kop- 
ciuszków upokorzonych i skrzętnych, 
dala pełny typ kobiety, zdawałoby się 
zrazu, że kochającej w sposób zwy- 
cięski, lecz w gruncie równie nie- 
szczęśliwej jak inni. Stworzenie atmo- 
sfery grozy tragicznej powiodło się w 
zupełności. 

Na zakończenie dwie uwagi. Za- 
uważyliście, jak wszechstronne są 
możliwości każdego z tych aktorów, 
jak wielka skala ról kazdego z nich. 
Jest to wynik umiejętnej i upartej 
pracy kierownictwa, zespołu i każdej 
jednostki. 

A dalej uwaga druga, która może 
byłaby bardziej na miejscu przy sztu- 
kach z lżejszego repertuaru rosyjskie- 
go. Zauważyliście, że niema tu trady- 
cyjnych subretek i służących francu- 
skich, ani naszych lokaji i pokojówek, 
którzy anonsują lub wnoszą tace, wy- 
powiadają parę słów i dlatego słusznie 
cieszą się taką niepopularnością w ko- 
łach artystek i artystów. We wszyst- 
kich sztukach rosyjskich, które w o- 
statnich dniach widzieliśmy, niema te- 
go schematyzującego podziału na 
»państwo« i na sługi, na ludzi pełniej- 
szych i na schematy. Każda postać 
służącego ma tu pełnię ludzką, równą 
tej, w którą wyposażeni zostali »pa- 
nowie« i na tem tle układa się ich de- 
mokratyczny naprawdę stosunek w 
literaturze i w teatrze, które są prze- 
cież odbiciem życia. 

W. Jampolski, 


POPIERA JCIE 
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Sir. 5 


Hold zasługom wychowawczym. 


Jubileusz 40-letniej pracy pedagogicznej 
Wincentego Śmiałka. 


Staraniem Koła  Rodzicielskiego 
gimnazjum im. J. Długosza, przy 
was"ludziale grona nauczycielskiego, 


odbyła się w niedzielę dnia 23 czerwca 
b. r. o godz. 11 przedpołudniem uro- 
czysta akademja ku uczczeniu 40-let- 
niej pracy pedagogicznej dyrektora 
radcy dr. Wincentego Śmiałka. Od- 
świętnie przybraną aulę wypełnili 
przedstawiciele władz, Towarzystw i 
liczna rzesza rodziców oraz byłych i 
obecnych uczniów. Zauważyliśmy na 
sali m. i. p. wizyt. Jusa, p. prezydenta 
Dembowskiego, prof. Kleinera, Siini- 
ckiego i w. i. 

Uroczystość rozpoczęła się odspie- 
waniem pięknej kantaty, umyślnie na 
ten cel napisanej i przygotowanej 
przez prof. Cz. Loebla. Serję przemó- 
wień rozpoczął prezes Koła rodzic. 
inż. Miildner, podnosząc u Jubilata 
wyjątkowe dary rozumu i serca, pod- 
kreślając niezwykłe jego zasługi przy 
organizacji Koła, które odwdzięczyło 
się, mianując go swym pierwszymi 
członkiem honorowym. Imieniem Ku- 
ratorjum O. $. L. przemówił p. wizyt. 
L. Jus, składając ze strony władz 
szkolnych wyrazy najżywszego i naj- 
serdeczniejszego uznania dla trudu'pe- 
dagogicznego Jubilata. Cześć i podziw 
budziło i budzi jego umiłowanie zawo- 
du nauczycielskiego, w którym widział 
szczytne posłannictwo, wiedza i mą- 
drość, którą wniósł do zawodu, głębo- 
kie zrozumienie zadań szkoły, stosu- 
nek do młodzieży i rodziców, dykto- 
wany nakazami serca i zdobyczami 
studjów naukowych, niesłabnący ni- 
gdy pęd do wiedzy, szerokość i głębia 
zainteresowań, niezmordowana praco- 
witość, dzięki której po żmudnej pra- 
cy szkolnej mógł szukać orzeźwienia i 
pokrzepienia w pracy towarzystw na- 
ukowych. U kresu swej pracy szkolnej 
może z dumą spoglądać na jej trwałe, 
niespożyte owoce. 

Prof. dr. Smolka, wiceprezes Pol- 
skiego Twa Filologicznego oświadczył, 
że Two Filolog., którego wypróbowa- 
nym i długoletnim pracownikiem i 
przyjacielem był Jubilat, przy którego 
założeniu współpracował, przez wiele 
lat zasiadał w Wydziale jako ogłonek 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 


Wbrew oczywistości. 


—. Zapewne... nie, ale w tym cza- 
sie... Czy pani się nie orjentuje, że ma- 
my pewne dane mniemać, iż nieszczę- 
Ście spadło na niego właśnie w czasie 
tej wycieczki? Sądziłem, że tajemnica 
da się wyświetlić tu na miejscu, tym- 
czasem to tak wygląda, że będziemy 
musieli przenieść dochodzenia do sto- 
licy. 

— Czy to bardzo utrudni zadanie? 

— W każdym razie go nie ułatwi. 
Czy pani zna nazwiska i adresy jego 
stołecznych przyjaciół? 

= Znam kilka. 
roszę, niech pani sporządzi li- 
stę tych wszystkich, których pani so- 
bie przypomni. Byłbym nader wdzię- 
czny, gdyby pani zechciała to zrobić 
jeszcze w ciągu dzisiejszego popołu- 
dnia. Narazie pragnąłbym zobaczyć je- 
go pokoje i przejrzeć wszystkie papie- 
ry; może znajdę w nich pożyteczną 
wskazówkę. 

— Janina sięgnęła po małą torebkę, 
leżącą koło niej na stole, i wyjęła klucz 
z jej wnętrza. 

— Pokoje były zamknięte? Bardzo 
dobrze. 

— Żaden sprzęt nie został w nich 
poruszony. Policja trzymała je pod 
zamknięciem, aż do oględzin przewo- 
dniczącego i sędziów przysięgłych, a 
potem zamknęłam je znowu na zlece- 
nie pana Krecha. 


— Widzę, że rady pana Krecha są 
bardzo pożyteczne. 


15) 


i wiceprezes, a w latach 1927 i 1928 
kierował niem jako prezes, cieszy się, 
że Jubilat, przechodząc w zasłużony 
stan spoczynku, poświęci jeszcze wię- 
cej czasu pracy naukowej, którą na- 
równi ze szkołą miłował. Z kolei imie- 
niem matek p. Brandysowa złożyła 
Czcigodnemu Dyrektorowi najgorę- 
tsze podziękowanie za pomoc i życzli- 
wą radę, jaką zawsze u niego znajdo- 
waly, za zrozumienie ich uczuć, za 
wielką delikatność i wielxie serce im 
okazywane. Zapewniła, że w sercach 
matek na zawsze pozostanie pamięć 
Jego ofiarnej i owocnej pracy nad ich 
dziećmi i wyraziła życzenia, by długie 
lata jeszcze pracował i żył na pożytek 
i szczęście polskiej miodzieży. 

Imieniem grona nauczycielskiego 
zabrał głos dr. Stan. Pilch. Przypom- 
nial, jak przed 40 laty Jubilat jako wy- 
bin utalentowany, rokujący świetne 
nadzieje absolwent Uniwers. Jagiell. w 
Krakowie wybierał się na dalsze studja 
zagranicę, lecz na prośbę dyr. Kui- 
czyńskiego objął tymczasem posadę 
zastępcy naucz. w gimn. św. Anny w 
Krakowie. Rozpocząwszy tak pracę 
wychowawczą, poświęcił jej odtąd całe 
życie. Powodowało niem niezmierne 
umiłowanie tej dziedziny pracy, prze- 
świadczenie, że posterunek, na którym 
się trwa, jest niezbędny dla dobra oj- 
czyzny, życzliwa miłość młodzieży o- 
piece Jego powierzonej. Szkoła była 
celem jego istnienia, oddał jej swe serce 
niepodzielnie; ona zastąpiła mu ogni- 
sko domowe, rodzinę i znajomych. 
Obdarzony wybitnym talentem orga- 
nizacyjnym, umiał dobierać sobie 
współpracowników, którzy za jego 
przykładem starali się jak najsumien- 
niej spełniać swe obowiązki i praco- 
wać nad pogłębieniem swego wykształ- 
cenia. Wielkie zasługi wychowawcze 
Jubilata zawsze wysoko cenione były 
przez władze szkolne. Najmilszą jed- 
nak nagrodą dla wychowawcy jest 
przeświadczenie, że praca jego wydała 
bujne owoce. Przypomina zeszłorocz- 
ne uroczystości jubileuszowe i hołd 
złożony w czasie akademji dyrektoro- 
wi przez b. wychowanków, w których 
sercach wystawił sobie trwały pomnik 
U SAT KZK ROOT 

Janina zawahała się, a potem od- 
dała klucz olbrzymowi. 

— Nie mogę jeszcze zmusić się... 
Czy pan może pokazać te pokoje pa- 
nu Hortonowi? 

— Oczywiście, drogie maleństwo. 
Chodźmy, Hortonie. 

— Jeszcze jedno pytanie. Dowie- 
działern się, że Kilgore, wysadziwszy 
drzwi przekonał się, że były one nie- 
tylko zamknięte, lecz  zaryglowane. 
Czy brat pani miał zwyczaj posługi- 
wać się tą zasuwą? 

— Nigdy w życiu; nie wiem nawet 
czy bodaj na klucz drzwi zamykał. 

— Widać jednak, że w niedzielę 
wieczorem zamknął je i zaryglował. 
Czy pani to nie zastanawia? 

— Owszem, ale w tej strasznej spra- 
wie kryje się więcej uderzających 
szczegółów, panie Horton. Nie chodzi 
mi jednak o fakty zewnętrzne — 
twierdzę jedynie, że nie wierzę, aby 
Dick popełnił taką rzecz i nie uwierzę 
póki mi jasno ktoś nie wykaże, dla ja- 
kiej mógłby to zrobić pobudki. 

— Mój Boże! — westchnął Jimmy w 
duchu. Skwapliwie wślizgnął się za pa- 
nem Krechem do domu, aby jego 
Szczera twarz nie edradziła wewnętrz - 
nych myśli. 


Rozdział IV. 
Cecil płaci diugi. 


Krech podążył w głąb domu, gdzie 
otworzył drzwi, których jedną płytę 


Kilgore wybił uderzeniem pięści. Na- 


stępnie obaj panowie weszli do środka, 
a Jimmy zatroszczył się przedewszyst- 
kiem o to, by zamknąć drzwi za sobą 
1 obejrzeć dokładnie zamek i zasuwke. 
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wdzięczności. Tablica pamiątkowa z 
nazwiskami uczniów poległych w o- 
bronie Ojczyzny świadczy, że mło- 
dzież wychowuje się w patrjotyźmie. 
Spełniwszy swoje zadanie na miarę 
szczytną,  niedoścignioną odchodzi 
Czcigodny Jubilat na zasłużony odpo- 
czynek, budząc żal niezmierny w ser- 
cach oddanych mu  współpracowni- 
ków. Towarzyszy Mu zapewnienie z 
ich strony, że wierni pozostaną, ile im 
sił starczy, Jego hasłu: ofiarnej pracy 
dla dobra szkoły i młodzieży im po- 
wierzonej. 


Imieniem młodzieży abiturjent Ła- 
skowski złożył Ukochanemu Dyrekto- 
rowi wyrazy czci i wdzięczności za 
troskę i szczególną miłość młodzieży 
okazywaną. Czczą w Nim człowieka 
nauki i niezwykłej wiedzy; Jego świa- 
tłemu kierownictwu zawdzięczają swo- 
je wyrobienie etyczne i intelektualne; 
dzięki Jego zasłudze gimnazjum pro- 
mieniowało jasnem Światłem wiedzy, 
opartej na granitowych fundamentach 
grecko-rzymskiej kultury. Proszą Bo- 
ga, by Mu wynagrodził Jego trud, by 
Ge obdarzył zdrowiem i błogosławił 
mu w dalszej pracy ad multos annos. 


Niemal do łez wzruszony wszedl 
na podjum zasłużony, osiwiały w pra- 
cy wychowawczej weteran, aby po- 
dziękować za te objawy czci dla Jego 
zasług wychowawczych. Z rozrzewnie- 
niem dziękował za tę subtelną i deli- 
katną formę pożegnania, zaznaczając, 
że spełniał tylko obowiązek, wpraw- 
dzie ciężki, ale miły, bo dla dobra 
szkoły i ojczyzny. W pracy szkolnej 
sprzyjało mu zawsze szczęście z łaski 
Najwyższego. Dbał o dobre imię, po- 
wierzonego mu zakładu, a pomagało 
mu w tem ofiarnie oddane grono 
współpracowników, którzy myśli jego 
i życzenia zgadywali i uprzedzali. Od- 
chodzi na zapracowany odpoczynek ze 
spokojem i przeświadczeniem, że sta- 
rał się jak najlepiej spełnić swoje za- 
danie, zostawia pracowite grono nau- 
czycielskie oddane szkole, młodzież 
nagiętą do karności i posłuchu. Wzy- 
wa ją, by jak dotąd przyświecały jej w 
pracy ideały: nauka, ojczyzna i cnota. 

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa 
Czcigodnego Jubilata i uciszyły się 
długotrwające oklaski, prof. Strutyński 
odczytał telegramy i listy, nadesłane z 
życzeniami przez szereg wybitnych o- 
sób, m. i. prof. Balzer imieniem Tow. 
Olbrzym zapalił cygaro i obserwował 
go w milczeniu i z pełnem uznaniem. 
Każdy detektyw miał dła niego nieo- 
powiedziany urok; wolałby w danym 
wypadku mieć do czynienia z bardziej 
doświadczonym Creightonem, cieszył 
się jednak z przyjazdu bodaj tego no- 
wicjusza. Parę eksperymentów z za- 
suwką, dokonanych w ciągu dwóch 
minut, wystarczyło Jimmowi. 

— am pytał pannę Gray — rzekł 
olbrzym — czy brat jej miał zwyczaj 
zamykać się na noc. — Co pan chciał 
przez to wyrazić? 

— ŻZastanowił mnie poprostu ten 
fakt. Czyż bowiem człowiek, zdecydo- 
wany na palnięcie sobie w łeb, będzie 
się troszczył o zaryglowanie drzwi za 
sobą? Byłoby to naturalne, gdyby 
dom był pełen ludzi i gdyby ktoś 
mógł wejść i przeszkodzić mu. Ale on 
był sam jeden w pustym domu. ©- 
świadczenie panny Gray, że nigdy nie 
używał zasuwki, a rzadko kiedy klu- 
cza — przedstawia tę sprawę jeszcze w 
dziwaczniejszem świetle. — Jimmy za- 
pali! papierosa i potrząsnął głową z po- 
wątpiewaniem. 

— Nigdy jednak nie można prze- 
widzieć, jak postąpi samobójca. Znam 
wypadek, w którym pewien jegomość 
wtrącił zupełnie obcego sobie człowie- 
ka w wielkie nieszczęście. Wszedł do 
jego domu i podciął sobie gardło jego 
własną brzytwą, w jego łazience... Sły- 
szałem też o takim osobniku, który 
przyszedł do zakładu pogrzebowego, 
podał kierownikowi tego zakładu list. 
zawierający pieniądze i wskazówki, co 
do mającego odbyć się pogrzebu, a po- 
tem palnął sobie prosto w serce. Gray, 


Nauk., prof. Twardowski i Witkow- 
ski, prezydent Zoll, sędziwy dyrektor 
Kulczyński i w. i. 


Nastąpiło wykonanie dalszych 
punktów obfitego i starannie obmy- 
ślanego programu, wykonanego udat- 
nie siłami byłych i obecnych wycho- 
wanków zakładu, którzy chętnie i o- 
fiarnie składali dań artystyczną swoich 
aspiracyj i umiłowań. Uczestnicy uro- 
czystości mieli sposobność upajać się 
pięknym śpiewem art. op. p. Bedlewi- 
cza, zachwycać się mistrzowską grą na 
fortepianie prof. T. Góreckiego i pp. 
Turkowskiego i Zięciny na skrzyp- 
cach, podziwiać technikę gry na forte- 
pianie Nowosielskiego Oraz uczniów 
Obertyńskiego i Przeździeckiego, do- 
skonałego kwartetu pp. Siwca, Wice- 
rońskich i Zięciny, słuchać z przyjem- 
nością dźwięków dobrze zgranej orkie- 
stry dętej pod batutą kpt. Władyki. 


Uroczystość miała nastrój bardzo 
podniosły i pozostanie długo w pamię- 
ci uczestników jako wyraz hołdu na- 
leżnego niezmiernym  zasługom wy- 
chowawczym  Czcigodnego Jubilata, 
jako subtelnie obmyślana i pięknie 
przeprowadzona forma pożegnania u- 
stępującego w zasłużony stan spoczyn- 
ku długoletniego dyrektora zakładu, 
który w pracy nauczycielskiej, zrazu 
jako profesor a od r. 1907 na stanowi- 
sku kierowniczem przetrwał w tym 
zakładzie 37 lat. Jako dyrektor miał 
szlachetną ambicję, by zakład opiece 
jego powierzony wznieść na najwyższy 
poziom. Usilnem staraniem dopiął tego 
zamiaru. W ciężkich chwilach, które 
Lwów przeżywał w czasie wojny, 
trwał niezłomnie na posterunku, w 
znacznej mierze ochronił mienie szkol- 
ne przed zniszczeniem, taktem i powa- 
gą zdobywając nawet u nieżyczliwych 
okupantów budynku szacunek, należ- 
ny instytucji wychowawczej. Na każ- 
dym posterunku od pierwszych chwil 
swej działalności zakładał w sercach 
młodzieży podwaliny Polski, grunto- 
wal fundamenta Państwa polskiego. 
Głęboko wzruszająca uroczystość nie- 
dzielna była tylko słabem odzwiercie- 
dleniem tych zasług, które ustępujący 
dyrektor położył około rozwoju szko- 
ły polskiej i nauki. 


espe. 


zamykając te drzwi mógł również 
działać w stanie półświadomości. 

— Czy dlatego oglądał pan zamek 
tak starannie? 

— lak, poto, by się przekonać, 
czy drzwi nie zostały zamknięte od ze- 
wnątrz. 

— Do licha! pan także przypuszcza 
coś podobnego? 

— A pan, panie Krech? 

— Owszem, ale muszę przyznać, że 
nie znajduję nic, coby popierało to 
przypuszczenie. A panu co nasunęło tę 
myśl? 

— Ambicja — odpowiedział Jimmy 
krótko i jasno. — Ale i ja dotąd nic 
nie znalazłem na poparcie mojej teorji. 
O tym wypadku posłyszałem dopiero 
dziś rano. Dowiedziałam się, że młody 
człowiek, szlachetnych zasad, prowa- 
dzący spokojne życie domowe, rozpo- 
rządzający znacznemi dochodami i jak 
się zdaje nie mający żadnych trosk po- 
ważniejszych, strzelił sobie w łeb z nie- 
wiadomego powodu. To mi się odrazu 
wydało podejrzane. Brak wszelkich 
motywów zaskoczył mnie i naprowa- 
dził na myśl, że dopóki się bodaj jeden 
nie znajdzie — dopóty będzie istniała 
nadzieja, że mamy tu do czynienia ze 
sprytnie obmyślanem morderstwem. 
Gdyby mi się udało dowieść tego i 
wpaść na ślad zbrodniarza — miałbym 
zapewnioną drogę do karjery! 

Jimmy zamilkł na chwilę, potrzą- 
snął głową z powątpiewaniem i dodał: 

— Lękam się jednak, że nic z tego 
nie będzie. 


— Jakto? Co pan chce powie- 
dzieć? Dlaczego stracił pan wiarę? 
Cod n 
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Sztuka chodzenia po ulicy. 


(Jak powinniśmy zachować się na jezdni). 


W Warszawie odbył się w zeszłym 
tygodniu „Tydzień nauki chodzenia 
po ulicach‘. Zwiększający się z dnia na 
dzień ruch kołowy i pieszy w stolicy 
zmusił władze bezpieczeństwa do za- 
jęcia się kwestją regulacji ruchu, nie- 
tylko w celu ułatwienia cyrkulacji 
wszelkich pojazdów, ale również w 
celu zabezpieczenia przechodniów od 
wypadków. 

Problem ten w Warszawie jest 
szczególnie trudny do rozwiązania ze 
względu na wąskie ulice w samem cen- 
trum miasta oraz ze względu na licznie 
jeszcze kursujące pojazdy konne, któ- 
re powodują swojem wolnem tempem 
jazdy zatory na skrzyżowaniach ulicz- 
nych arterji. 


Biuro Badań Naukowych General 
Motors przeprowadziło szereg specjal- 
nych obserwacji i stwierdziło, iż naj- 
trudniejszym do opanowania elemen- 
tem ruchu ulicznego jest ruch pieszy. 
Jest to bolączka nietylko Warszawy, 
ale wszystkich wielkich miast świata. 

Wśród ogółu przechodniów może- 
my odróżnić trzy grupy: pierwsza gru- 
pa to są ci, którzy znają przepisy ru- 
chu ulicznego i do nich się stosują; do 
drugiej należą przechodnie, nie znają- 
cy zupełnie przepisów, a do trzeciej 
— ci, co dobrze znają wszelkie prze- 
pisy, ale nie stosują się do nich, bądź 
przez lekkomyślność, bądź też dlatego, 
że uważają wszelkie przepisy uliczne za 
ograniczenie praw swobody jednostki. 


Pierwsza grupa jest niestety, bar- 
dzo niewielka, a natomiast druga jest 
najliczniej reprezentowana wśród o- 
gółu przechodniów. 

Trzecia grupa jest wręcz szkodliwa, 
gdyż prowadzi cichy sabotaż przepi- 
sów, nie licząc się z tem, że mają one 
na celu bezpieczeństwo nietylko tych 
przechodniów, którzy stosują się do 

podawanych wskazówek, ale również i 
szeregu innych osób, które mogą być 
narażone na wvpadki przez nieuwagę, 
lub lekkomyślność obcych sobie miso oi 
przechodniów. Doraźne kary, stosowa- 
ne przez policję, za łamanie przepisów 
regulacji ruchu, są jedynym sposobem 
na ten trzeci rodzaj przechodniów. 


Pozostaje druga grupa, którą trze- 
ba przedewszystkiem nauczyć zasad re- 
gulacji ruchu, a nastepnie wdrożyć do 
ich stosowania w codziennej praktyce 
chodzenia po ulicach. Właśnie w tym 
celu wielkie miasta Ameryki i Zachod- 
niej Europy urządzają u siebie w pew- 
nych określonych terminach naukę 
chodzenia po ulicach. Warszawa wzo- 
rem tych miast również urządziła po- 
dobny tydzień nauki o regulacji ru- 
chu. 

Obowiazkiem instruktorów ruchu 
jest przedewszystkiem przekonanie o- 
gółu przechodniów, iż jezdnia przezna- 
czona jest wyłącznie dla ruchu koło- 
wego, a przechodzień, który chwilowo 
znalazł się na jezdni, powinien starać 
się czemprędzej z niej usunąć. Dlatego 
też przechodzenie ulic odbywa się w 
dobrze zorganizowanych centrach ru- 
chu tylko w miejscach do tego wyzna- 
czonych. Wszelkie przechodzenie w 
punktach dowolnych naraża pieszych 
na niebezpieczeństwo śmierci, lub co- 
najmniej ciężkiego okaleczenia. Na 
podstawie zestawień liczbowych spo- 
rządzonych przez specjalne biuro sta- 
tystyczne General Motors zostało 
stwierdzone, że przeszło 50 proc wy- 
padków ulicznych było spowodowane 
tem, że przechodnie usiłowali przejść 
na drugą stronę ulicy w punktach za- 
bronionych przez policję. 

Drugą zasadą, o której powinien 
pamiętać każdy znajdujący się na jez- 
dni, jest przepis; który pozwala na 
przechodzenie z jednej strony ulicy 
na przeciwną tylko najkrótszą drogą, 
© ji posuwając się po linji prostopadłej 
do chodników. Wszelkie skracanie so- 
bie drogi przechodzeniem na ukos jest 
bezwzględnie zakazane, tak samo, iak 
opuszczanie chodników i spacerowanie 
brzegiem jezdni. 

jednak najważniejszą zasadą jest za- 
chowanie się na jezdni z całkowitą pe- 


wnością siebie, oraz z dużą dozą zi- 
mnej krwi i uwagi. Przechodząc ulicę 
nigdy nie należy się cofać, ale iść śmia- 
ło naprzód. W razie gdyby droga zo- 
stała zagrodzona, należy stanąć spokoj- 
nie, choćby prosto na nas pędził sa- 
mochód. Kierowca auta, widząc Śmia- 
łe i zdecydowane ruchy przechodnia, 
ma zawsze czas dla zatrzymania swego 
wozu, jeżeli inne warunki nie pozwa- 
lają mu ominąć przeszkody. 

W celu ułatwienia przechodniom 
zorjentowania się w regulacji ruchu u- 
licznego umieszczone są na skrzyżo- 
waniach ulic znaki różnego rodzaju, 
wskazujące, kiedy iw „pali kierunku 
można przejść przez jezdnię. Znaki te 
powinny być ustawione w taki sposób, 


Kronika 


RUCH WYCIECZKOWY NA 
ROW. K: 

Ruch wycieczkowy na P. W. K. 
przybiera stale na tempie. Dnia 18 bm. 
biuro kolejowe zanotowało przyjazd 
20 wycieczek oraz dwu pociągów nad- 
zwyczajnych ze Lwowa na łączną su- 
mę przeszło 2.000 osób. 


OFICJALNA WYCIECZKA LOTNI- 
KÓW RUMUŃSKICH, 

Dnia 19 b. m. o godz. 18 m. 30 na 
lotnisko w Ławicy przybyła samolo- 
tami oficjalna wycieczka lotników ru- 
muńskich, pod przewodnictwem szefa 
lotnictwa rumuńskiego, gen. Gorskie- 
go. W drodze z Warszawy gościom 
rumuńskim towarzyszył szef lotnic- 
twa polskiego, pułk. Rajski. ZOND ME 


od rana lotnicy rumuńscy podejmo- 
wani byli przez 3 p. lotniczy w Po- 
znaniu, 


NAJWIĘKSZA ATRAKCJA 
DZIAŁU ROLNICZEGO NA PWK. 

Na terenach rolniczych P. W. K. 
w okresie od 29 czerwca do 7 lipca 
r. b. odbędzie się wystawa zwierząt 
hodowlanych. Będzie to największa 
z dotychczasowych wystaw hodowla- 
nych w Polsce, gdyż zgromadzi ponad 
5000 sztuk najlepszych okazów hodo- 
wlanych kraju. Każdy będzie miał moż 
ność naocznie zaznajomić się z cało- 
kształtem hodowli zwierząt gospodar- 
skich w Polsce, wyrobić sobie pogląd 
o stanie i stopniu rozwoju hodowli w 
poszczególnych częściach kraju i kie- 
runki hodowlane różnych towarzystw 
i zrzeszeń hodowlanych i ocenić wy- 
niki, osiągnięte przez poszczególnych 
hodowców. 

Jak wielkie znaczenie dla Państwa 
posiada hodowla zwierząt gospodar- 
skich świadczy fakt, że przy wartości 
całego wywozu wszelkich produktów 
z Polski, udział w tym wywozie wy- 
łącznie produktów pochodzenia zwie- 


aby zauważenie ich nie zmuszało prze- 
chodnia do wykonania pewnego więk- 
szego wysiłku fizycznego, gdyż stwier- 
dzono, iż w przeciwnym wypadku znak 
nie spełnia swego zadania. Najlepszego 
rodzaju znaki, jak wykazały naukowe 
badania psychotechniczne, są to sy- 
gnały świetlne i dzwonki. 

Tydzień nauki chodzenia po ulicy, 
który odbywa się obecnie w Warszawie, 
przy gorącem poparciu General Motors 
w Polsce, udzieliło swoich samocho- 
dów dla Wydziału Ruchu Kołowego i 
dla prasy, doceniając wielkie znacze- 
nie tego tygodnia dla rozwoju automo- 
bilizmu w Polsce, ma być powtórzony 
w szeregu miast nrowincjonalnych. Po 
Warszawie ma pójść Łódź. Dla sze- 
rokich kół automobilistów jest to bar- 
dzo radosna nowina, gdyż niema więk- 
szej przeszkodv w jeździe, jak bezrad- 
ny i nieorjentujący się przechodzień. 


P. W. K. 


rzęcego wynosi ponad 20%. Spodzie- 
wać się również należy, że wystawa 
zwierząt hodowlanych na Powszechnej 
Wystawie Krajowej przyczyni się do 
zaniechania przywozu tłuszczów ja- 
dalnych, które bądź co bądź w budże- 
cie handlowym Państwa stanowią 
poważną pozycję. 


ZAINTERESOWANIE URZĘDNI- 
KÓW CZECHOSŁOWACKICH WY- 
STAWĄ. 

Dnia Z b. m. przyjeżdża do Po- 
znania na Powszechną Wystawę Kra- 
jową wycieczka państwowych urzędni- 
ków czechosłowackich. W skład wy- 
cieczki, która jest gościem Związku 
państwowych urzędników polskich, 
wchodzi 40 osób, w tem kilka osobis- 
tości ze Świata urzędniczego czechosło- 
wackiego. 


DALSZE UZNANIE PRASY NIE- 
MIEC DLA P. W. K. 

Korespondent dziennika »8-Uhr- 
Abendblatt der Breslauer-Zeitungx, 
który ostatnio wspólnie z dziennika- 
rzami wrocławskimi zwiedził F. W. 
K., opisuje swoje wrażenia z wystawy, 
jak następuje: 

»Przy przejściu terenów wystawo- 
wych uderza rozmiar, przejrzystość i 
jednolite ujęcie architektoniczne wy- 
stawy. Obok prostych 1 nowoczes- 
nych budynków, spotyka się oibrzy - 
mie i wspaniałe ginachy. Na uwagę 
zasługuje tozumnie ujęta technika 
wystawiania zapomocą wykresów. pla 
katów i ruchomych model, Ba 
wiających wartość kulturalną, której 
nie można doceniać į która może po- 
uczyć naszych artystów i wystawców. 
Podkreślić należy bardzo zajmujący 
model portu gdyńskiego, który w cza- 
sie wojny światowej był małą wioską 
rybacką, a obecnie, jako nowoczesne 
mia.to, wyrasta na wielki port«. 


Nowe okręty olbrzymy. 


_ Nowy olbrzym oceaniczny zosta- 
nie spuszczony na wodę pod trójkolo- 
rową flagą francuską, ażeby zapewnić 
Francji miejsce w światowych zawo- 
dach o palmę pierwszeństwa w budo- 
wie największego statku pasażerskiego. 
Najgroźniejszymi jej współzawodni- 
kami są, jak wiadomo, Anglja i Niem- 
cy. Wobec tego, iż ogień zniszczył nie- 
dawno wspaniały okręt „Europa” w 
porcie Bremen, Niemcy pracują go- 
rączkowo nad budową nowego olbrzy - 
ma „Bremen”, który ma, według ich 
obliczeń, wziąć rekord szybkości 
wśród okrętów linji Cunard. Ten re- 
kord, razem z należną honorową wstę- 
gą, piastuje już od 20 łat okręt „Mau- 
retania”. 

Wielka Brytanja nie próżnuje rów- 
nież. Tak przedsiębiorstwo Cunard, 
jak i White Star Line, podjęły wyzwa- 
nie i budują okręty, które będą miały 
ponad 70.000 ton i mają przewyższyć 
największe dzisiaj trzy okręty oceani- 
czne: „Lewiatan”, „Majestic” i „Beren- 
garia”. Ażeby utrzymać swoje, z tru- 
dem wywalczone, miejsce w komuni- 
kacji transatlantyckiej, buduje Francja 


olbrzymi okręt, większy, niż wypusz- 
czony w zeszłym roku na wodę „Ils- 
de-France”. Plany konstrukcyjne tego 
nowego okrętu są już ukończone. W 
St. Nazalte rozpoczęto budowę nowe- 
go doku, który byłby dość wielki na 
przyjęcie tego olbrzyma. Wedle o- 
trzymanych wiadomości, okręt będzie 
miał 270 metrów długości, tzn. bę- 
dzie niewiele mniejszy od przyszłych 
angielskich olbrzymów, planowanych 
na 300 m. długości. Nowy francuski 
okręt będzie miał więcej niż 60.000 
ton, a tem samem będzie posiadał 
większy tonaż, niż którykolwiek z o- 
krętów, kursujących obecnie pomię- 
dzy Nowym Jorkiem a Europą. 


Największy obecnie okręt francuski 
„Ils-de-France"* na 42.000 tonn i ma 
długości 225 metrów. Nowe doki w 
St. Nazaire będą miały 300 mtr. diu- 
gości, a więc będą mogły przyjmować 
największe okręty świata. Doki te o- 
trzymają nazwę „Joubert, na cześć 
a Izby Handlowej w St. Nazaire, 
którego inicjatywie | pracy zawdzięcza 
Francja swój szybki rozwój w komu- 
nikacji pasażerskiej z Ameryką. 
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Ujednostajnienie typu 
termometrów. 


Od dnia 1-go stycznia 1931 r. wol- 
no będzie przechowywać na sprzedaż 
i sprzedawać jedynie takie termome- 
try, które posiadają tylko skalę Celsju- 
sza. Przechowywanie na sprzedaż oraz 
sprzedaż termometrów z innemi ska- 
lami, nie wyłączając termometrów z 
podwójną skalą (Celsjusza i Reaumu- 
ra), będzie wzbronione. Przepis po 
wyższy został ustanowiony rozporzą- 
dzeniem Ministra Przemysłu i Haadlu 
z dnia 29 marca rb. ogłoszonem w D. 
U. R. P. No 28 poz. 210 oraz w Mo- 
nitorze Polskim z dnia 4 maja 1929 r. 
No 103. Wskazane zatem jest, aby 
sprzedawcy termometrów, sprowadza- 
nych z zagranicy względnie wyrabia- 
nych w kraju jakoteż Krajowi wy- 
twórcy termometrów, w celu uniknię- 
cia ewentualnych strat, które mogą 
ponieść przy dalszem  zaopatrywaniu 
się w termometry względnie wyrabia- 
niu termometrów, które z dniem 
I stycznia 1931 r. nie będą dozwolo- 
ne do sprzedaży, mieli na względzie 
powyższy termin wejścia w życie 
wspomnianego rozporządzenia. 


Pierwsza fabryka 
zegarków w Z. S. S. R. 


W bieżącym roku rząd sowiecki 
przystąpi do budowy pierwszej fabry- 
ki zegarków w Z. S$. R. R. której 
wart. obliczoną została na 4.5000.000 
rb. Fabryka produkować będzie rocz- 
nie 2 miljony zegarków wartości 35 
miljonów rubli. Narzędzia do fabryka- 
cji zostały zakupione w Ameryce za 
1.300.000 rb. W celu przeprowadze- 
nia budowy fabryki oraz nadzoru 
technicznego nad  fabrykacją zegar- 
ków sprowadzeni będą amerykańscy 
inżynierowie - fachowcy w charakte- 
rze konsultantów. 


Z sali sądowej. 


Echa zajść listopadowych 
1928 r. 


W procesie U. O. W. przesiucha- 
no wczoraj wezwanych do rozprawy 
świadków Annę Mryc i Marję Mud- 
ryk. Świadkowie ci nic specjalnie cie- 
kawego nie wnieśli. Następnie zarzą- 
dzono tajną rozprawę, w czasie któ- 
rej odczytywano zawnioskowane akta, 
a w szczególności zakwestjonowane u 
oskarżonych nielegalne druki. Dziś 
zeznawać będą powołani świadkowie 
odwodowi i najprawdopodobniej je- 
szcze dziś zostanie zamknięte postę- 
powanie dowodowe. 


W czwartek nastąpi ogłoszenie sę- 
dziom przysięgłym pytań, o”az odbę- 
dą się przemówienia stron. Wyrok 
oczekiwany jest w piątek. 


Wielki proces komunistów. 


W procesie komunistów, toczą- 
cym się przed sądem przysięgłych ze- 
znawał wczoraj świadek nadkomisarz 
Stanisław Mittlener, przybyły na te 
rozprawę z Torunia. Zeznania trwały 
dwie godziny i naogół pokrywały się 
z aktem oskarżenia. 

Następnie odczytywano akta, oraz 
zakwestjonowaną bibułę. Ogółem ma 
być jeszcze przesłuchanych 15 świad- 
ków. Rozprawa zakończy się w przy- 
szłym tygodniu. 


Sport. 


Najbliższe zawody ligowe: 29 bm. 
Warta--Czarni; 30 b. m. Warta—Po- 
goń. 

Nowy rekord polski, Na zawodach 
lekkoatletycznych Wisły w Krakowie 
ustanowił Petkiewicz nowy rekord 
polski na 3.000 m w Czasie 8 minut 
$D2 sek. 
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Pochodzenie mydła. 


Rok 1924 odznaczył się znamien- 
nym jubileuszem dla przemysłu my- 
dlarskiego: obchodzono wówczas 500- 


ną rocznicę wynalezienia mydła we 
włoskiem mieście Savona. 
Fachowa literatura włoska, oma- 


wiając ten fakt. dodaje, że wynalazek 
mydła nosi wprawdzie wcześniejszą 
datę. Według wielu dociekań histo- 
rycznych mydło znane już było staro- 
żytnym Rzymianom, Arabom i innym 
narodom. W dawnych papierach arab- 
skich znaleziono recepty na wyrób my- 
dła. W wykopaliskach pompejańskich 
natknięto się znów na całe warsztaty, 
które miały służyć do tego celu. Lecz 
według danych historycznych, mydło 
owego czasu było w postaci bardzo 
prymitywnej, mianowicie było ono 
masą nawpół-płynną, wyrabianą z tłu- 
szczu i popiołu przechowywaną w na- 
czyniach. 

Dopiero w roku 1424 wynaleziono 
w Savonie sposób wyrobu mydła jędr- 
nego. Stąd rozpowszchniło się ono da- 
lej szybkiem tempem. Duże fabryki 
powstały w Wenecji, w Marsylji. We 
Francji otrzymało mydło nazwę „sa- 
von” od nazwy miasta „Savona”. 

Według zaś źródeł 
mydło znane już było prawie wszyst- 
kim starożytnym narodom  ceuropei- 
skim. Plinius Starszy wskazuje na to, 
że gallijski wyraz „sapo' ’ oznaczał my- 
dlo. Z tego się wzięła łacińska nazwa 
mydła „sapo”. Podobne do tego jest 
katalońskie „sabo”, nowogreckie , sa- 
pon” i hiszpańskie „jaban”. 

Wedlug innych autorytetów filolo- 
gicznych spotykamy się z podobnemi 
określeniami u narodów słowiańskich, 
co wskazuje na to, że mydło znane już 
było i tym narodom. I tak posiadali 
Słowianie ruscy i ukraińscy „milo”, 
czescy „mydlo“, z czego się bierze pol- 
skie „mydło”. Jak z tych wywodów 
widzimy, silono się już w zamierzchłej 
starożytności na wynalezienie tego ar- 
tykułu, tak niezbędnego w życiu co- 
dziennem dla podtrzymania naszej 
Czystości i zdrowia. Nic też dziwnego, 
że wyrób ten rozpowszechnił się szyb- 
ko zwycięskim pochodem po całym 
Świecie. Obecnie spotykamy mydło 
tak w pałacu magnata, jak w lepiance 
wyrobnika. Stało się ono nawet mier- 
nikiem poziomu kulturalnego naro- 
dów. Dlatego też Francuz mówi: po- 
wiedz mi, ile mydła zużywasz, a po- 
wiem ci kim jesteś. 


Sztuczny węgiel. 


Profesor Bergius stał się głośny w 
świecie naukowym. Oro, wynalazł on 
sztuczny węgiel! 

Przy specjalnych przyrządach, któ- 
re są tajemnicą prof. Bergiusa, wystar- 
cza cellulozę poddać działaniu tempe- 
ratury 340 stopni, oraz obłożyć ją na- 
ciskiem 200 atmosfer, a z pod prasy 
wychodzi węgiel, który pod względem 
możności zużycia, daje nie mniej duże 
rezultaty, niż węgiel prawdziwy. 

Szczegóły wynalazku prof. Bergiusa 
nie są dotąd dokładnie znane. 

Jeżeli jednak wynalazek ten będzie 
miai praktyczne znaczenie, Świat sta- 
nie wobec nowych możliwości: unie- 
zależni się od zapasów węglowych. 
które kryje w sobie ziemia. 

Odtąd państwa, których natura nie 
wyposażyła w bogactwa mineralne. 
mogą na łatwej drodze uniezależnić się 
od dzisiejszych potentatów benzyno- 
wych i węglowych i przy użyciu stoją- 
cych im do dyspozycji środków, zdo- 
bywać te tak cenne dla dzisiejszego ży- 
cia skarby. 

Wynalazek ten wpłynąć może na 
zupełną zmianę dotychczasowych wa- 
runków życia. 

Czy wielka rewolucja, związana z 
tem odkryciem, stanie się faktem, zo- 
baczymy wkrótce. Dziś notujemy tyl- 
ko fakt ten w formie najogólniejszej, 
czekając na dalsze wiadomości. 


filologicznych j 


Ze świata. 


HOJNE STYPENDJA. 

Właściciel wielkiego dziennika lon- 
dyńskiego »Olobe«, sir Hildebrand 
Harmsworth, brat zmarłego potenta- 
ta prasowego, lorda Northclifa, pozo- 
stawił po sobie fortunę, dochodzącą 
półtora miljona funtów szterlingów. 
Jedną piątą tego majątku Harmsworth 
zapisał na fundusz stypendyjny Uni- 
wersytetu w Oxfordzie, 

Podając tę wiadomość, dzienniki 
podkreślają, że hojny ofiarodawca 
zastrzegł, że wszystkie pięć stypen- 
djów, które utworzone będą z tego 
funduszu, przyznane być mogą tylko 
obywatelom pochodzenia brytyjskiego 
aż do czwartego pokolenia wstecz i 
wyznania protestanckiego. 

Każde ze stypend ów wynosić bę- 
dzie około goo funtów szterlingów 
rocznie (około 40.000 zł.). 


NIEUDANY SEZON BERLIŃSKI. 

Dla ściągnięcia w swe mury tury- 
stów, miasto Berlin urządziło po raz 
pierwszy, w maju r. b., tygodnie uro- 
czystości«. 

Jak się jednak obecnie okazuje, po- 
mimo bardzo urozmaiconego i ko- 
sztownego programu tych tygodni, w 
maju r. 8 odwiedziło stolicę Niemiec 
131.752 gości obcych, gdy  tymcza- 
sem w maju r. z. w murach Berlina 
gościło 134.558 przybyszów. 

A zatem »tygodnie uroczystości« 
nietylko nie ściągnęły nad Sprewę 
większego, niż zwykle, zastępu tury- 
stów, lecz przeciwnie, w maju r. b. 
pczybyło do Berlina o 2.806 osób 


mniej, niż w tym samym czasie roku 
ubiegłego. 
Pisma wiedeńskie, podając wiado- 


mość powyższą, wyrażają obawę, aby 
podobny los nie spotkał „i Wiednia, 
gdzie obecnie urządzono również sze- 
reg uroczystości scenicznych i muzy- 
kalnych na wielką skalę, tak samo 
dla ściągnięcia turystów. 


Z KRÓLA PRZEMYSŁOWIEC. 

Ostatecznie zwyciężony przez swe- 
go szczęśliwego rywala, były król af- 
gański Amanullah, ma zamiar osiedlić 
się na stałe we Włoszech, kraju, w 
którym doznał pierwszego w Europie 
przyjęcia i w którym po raz pierw- 
szy poznał cywilizację zachodnią w 
całym jej blasku. 

Pewien Francuz, który miał spo- 
sobność zbliżyć się do Amanullaha w 
chwili jego wyjazdu z Kabulu, z po- 
wodu rewolucji, opowiada, że były 
władca azjatycki zwierzył się mu ze 
swego zamiaru poświęcenia się dzia- 
łalności przemysłowej w razie, gdyby 


nie potrafił odzyskać z powrotem 
swej korony. Amanullah uważał, że 
najodpowiedniejszem dla niego zaję- 
ciem byłoby założenie fabryki samo- 
chodów. Były król wierzy, że samo- 
chody, noszące autentyczną markę 
królewską, będą się cieszyły sukcesem 
prawdziwie królewskim.. 

»Co do mnie — mówi Amanullah 
— mam w tym przedmiocie kilka no- 
wych idei, które postaram się zrealizo- 
wać. Kapitały, jakiemi rozporządzam, 
wystarczą na wszystkie potrzeby«. 

Słowa: »Samochody »Amanullah« 
są powozami królewskiemi«, mają sta- 
nowić dewizę przyszłego przedsiębior- 
stwa byłego króla afgańskiego. 


SZCZEROŚĆ PRZEDEWSZYST- 
KIEM. 

Znany rysownik paryski, Forain, 
był prawdziwym fanatykiem prawdo- 
mówności. 

'Ta prawdomówność i sarkazm, z 
jakim wyrażał swe myśli bez ogródki, 
czyniły z niego istne „enfant terrible", 
którego obawiano się i strzeżono. 

W pewnem towarzystwie, w któ- 
rem znajdował się też artysta, starze-» 
jąca się już kokietka, mizdrząc się, 
rzekła: 

— Gdybym zauważyła, że się sta- 
rzeję, tobym się zastrzeliła... 

— Ognia! — zagrzmiał w tejże 
chwili rea, głosem stentorowym. 


ZGON UCZONEGO ROSYJSKIEGO 


W Moskwie zmarł b. minister o- 
światy w rosyjskim rewolucyjnym rzą- 
dzie tymczasowym, śp. prof. Aleksan- 
der Manuiłow. 

Zmarły był wybitnym uczonym 
rosyjskim i należał przed rewolucją 
do stronnictwa »kadetów«. Po ukoń- 
czeniu Uniwersytetu noworosyjskiego 
w Odessie, odbywał studja w Berlinie 
i Heidelbergu oraz studjował zagad- 


nienia agrarne w Irlandji. Wynikiem 
tych studjów była znana naukowa 
praca prof. Manuiłowa »Dzierżawa 


rolna w Irlandji«, która ukazała się 
w 1895 r. W tymże roku objął prot. 
Manuiłow wykłady na Uniwersytecie 
moskiewskim. W 1905 roku był prof. 
Manuiłow rektorem Uniwersytetu w 
Moskwie, lecz zmuszony był opuścić 
to stanowisko z powodu zatargu z mi- 
nistrem Oświaty, Kasso, 

Rząd tymczasowy powołał go po 
rewolucji na stanowisko ministra O- 
światy i na tem stanowisku prof. Ma- 
nuiłow związał swe imię z reformą pi- 
sowni rosyjskiej. Rząd sowiecki mia- 
nował go członkiem rady sowieckiego 
banku państwa. 


Miljony na dnie morza. 


W 1917 r. zatonął, storpedowany, 


u wybrzeży Normandji, w pobliżu 
Brestu, angielski parowiec osobowy 
»Egypt«, wiozący, między innemi, 


dwa miljony funt. sterl. w złocie i sre- 
brze. 

Po ukończeniu wojny, próbowano 
kilkakrotnie odnaleźć miejsce, w któ- 
rem spoczywa na dnie morza parowiec 
zatopiony, ale nie osiągnięto wyniku 
zadowalającego. Obecnie podjęło się 
tego, a zarazem wydobycia z kadłuba 
parowca skarbów w nim zawartych, 
włoskie przedsiębiorstwo nurkowe. 

Dwa jego parowce, »Artiglio i 
»Rostro«, specjalnie zbudowane do te- 
go rodzaju prac, przybyły do Brestu 
i zona rozpoczęły poszukiwania. 

Przedewszystkiem jednak należy 
„Az miejsce, w którem spoczywa 
zatopiony »Egypte. 

Ciekawy jest sposób, w jaki zabra- 
no się do tego. Oto wzdłuż drogi 
handlowej, oznaczonej na mapach że- 
glarskich, a wiodącej z portów hisz- 
pańskich do Brestu, wytknięto becz- 
kami pływającemi wielki czworobok, 
obejmujący miejsce, gdzie prawdopo- 


dobnie »Egypt« zatonął. Czworobok 
ten ciągnie się na długości ośmiu mil 
morskich wzdłuż wspomnianej drogi 
handlowej i po dwie i pół mile z obu 
jej stron, posiada więc 40 kwadr. mil 
morskich powierzchnni. 

Po szczęśliwem dokonaniu tej pra- 
cy pomimo mgły i burzliwego morza, 
przez parowiec »Rostro«, oba parow- 
ce przedsiębiorstwa włoskiego zaczęły 
poszukiwania, płynąc wzdłuż tego 
czworoboku tam i z powrotem i orząc 


przytem dno morskie sondami, jak 
pole pługiem. 
Praca ta trwa obecnie i nie ulega 


wątpliwości, że w ten sposób odnale- 
ziony będzie zatopiony parowiec, po- 
czem zacznie się wydobywanie z niego 
złota i srebra. 

Praca to ogromnie trudna i uciążli- 
wa ze względu na to, że »Egypt« spo- 
czywa na znacznej głębokości i że w 
tem miejscu morze jest najczęściej 
burzliwe lub okryte mgłą gęstą, 


nie- 
mniej zapewne wobec nowoczesnych 
zdobyczy techniki skarb, ukryty na 


dnie morza, będzie wydobyty. 


Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznaniu! 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcze- 

my na stronie I-szej. 
xk 
Lwów, dnia 25 czerwca 1929. 

Dolarówka 64.75, 65.—, 66.—, 65.75 
65.50. Inwest. 108.50. Chodorów 132.— z wy- 
konanem prawem poboru. Gazy wsch. 22.50. 
Tesp. nom. 100 zł. 128.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 25 czerwca 1929. 

Zastój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. 

Pszenica i żyto spadły w cenie, jak rów- 
nież mąka Żytnia. 

Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobie- 
nie słabe. 

Pszenica kr. dw. loco stacja załadowania 
od 43.50 do 44.50. Żyto małop. od 23.50 do 
24.—. 

Pszenica kr. dw. loco wagon Lwów od 
46.— do 47.—. Żyto małop. od 26.— do 26.50. 
Mąka żytnia 70% od 43.— do 44.—. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 25 czerwca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88850 89050 88657 
Franki franc. 34:88:50 34:97 3480 
Belgia 123:82'00 124:13:00 123-51-00 
Holandja 35818 35908 35728 
Kopenhaga 237-5000 238:10:00 236-90-00 
Londyn 43:2375 43:34:50 43'130 
Nowy Jork 8:90 8:92 8-88 
Paryż 34:88:50 34:97:00 348000 
Praga 26:41:75 26'48'50 263600 
Szwajcarja 171-65-00 17208-00 17122-00 
Sztokholm 239-08 23968 23848 
Wiedeń 125:30:50 125-61-00 1250010 
Włochy 46:66:00 467809 46-5400 


5%, pożyczka konwersyjna 58:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 23 
pożyczka kolejowa —— 10850 —- 

pożyczka dolarowa 8350 

dolłarowka 63:60 640 637/5 

8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94°00 
80/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 25 czerwca 1929 
Bank Dysk. 126:00 Modrzejów 2300 
Bank Hand). 11600 Ostrowiec B, 8100 
Zw. Sp. Zar, 7850 Starachowice 25:00 
Bank Polski 16325 Syndyk. rol. 1009 
Dąbrowa 94:00 Zieleniewski _120:09 
Siła i Światło 125700 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 30:60 Borkowski 12:C0 
Węgiel 70:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 36'75 Siersza d. 29:50 
Lilpep Raa 2900 Rudzki 40-00 
Bank Zachod. 72:00 Spirytus 27-25 
Firlej 47:00 Wysoka 22:20 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 25 czerwca 1929 


Bank Przem. 81°00 Siersza d. 61:10 
B. Polski 162'00 Parowozy 17:00 
Zieleniewski  117:50 Chodorów 199-00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27500 
Tohan 10:10 Chybie 48:00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 25 czerwca 1929 
Berlin 16918 Czerniowce 55:50 
Budapeszt 123-8800 Austr. kol. p. 3430 
Bukareszt 42075 Goleszów 275:00 
Kopenhaga 18910 Cement 120:50 
Londyn 34:43:25 Browary 114:00 
Medjolan 37:15:50  Alpiny 40:05 
N. Jork TIO'C5 Berg n. Hat. 87400 
Paryż 27:76:50 Poldi Hütten 192 40 
Praga 21:03:00 Prager Eisen 43590 
Warszawa 7987-00 Rima 11075 
Zurych 136:60:00 Skoda 367:50 
Renta majowa 0'090 Siersza 13:65 
Renta lutowa 0009 Silesia 00-09 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 79:40 
Bankverein 2210 Apollo 113:50 
Bodenkredit  100:3U Fanto 4:60 
Kreditanstalt 5350 Karpaty 855 
Flipoteczny 81-60 Galicja 53:00 
Kompas 15:40 Nafta 28-60 
Landerbank 27:60 Schodnica 10-80 
Unionbank — — Rakszawa — 
Kolej półn. 11:53:00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 25 czerwca 1929 
Paryż 20:32:00 Berlin 12386 00 
Londyn 25:18:08 Wiedeń 73:04:60 
Nowy Jork 5'19:57:50 Praga 15-88-73 
Włochy 27:18:25 Warszawa 582550 
GIEŁDA LONDYNSKA. 
Londyn, dpia 25 czerwca 1929 
N. Jork 48478 Niemcy 20-34 05 
Holandja 12:07:25  Szwajcarja 25:18-05 
Francja 12394 Praga 163 62 
Belgja 44:91:00 Wiedeń 3450 
Włochy 92:68:00 Warszawa 43:25 
GIEŁDA PARYSKA. | 
Paryż, doja 25 czerwca 1929 
Londyn 123 96:00 Holandja 10: = 75 
N. Jork 25:5325 Praga 580 
Włochy 13375 Niemcy 609 75.00 
Szwajcarja 49:25:00 Wiedeń 359 50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialnyg 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 27 czerwca 1929. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. III. 325;29/1. Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek p. Wiktora 
Petrykiewicza, dyrektora gimnazjum w Czort- 
kowie wdraża :ię postępowanie celem amor- 
tyzacji rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu Wira w Przemyślu Nr. 
3117 na kwotę 408 oron 46 hal., wystawionej 
na nazwisko Wiktora Petrykiewicza. Posiada- 
cza powyższej książeczki wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
jednego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nieistnie- 


jącą uznaną zostanie. $151 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Czortków, dnia ro czerwca 1929. 
FIRMY. 
Firm. 40/29/Spółdzielnia 22. Dnia 27 


kwietnia 1929 wpisano w rejestrze spółdzielni 
przy firmie: Konsum pracowników państwo- 
wych, spółdzielnia z odpow. deklar. udziałami 
w Sanoku, że w miejsce dawnego zarządu wy- 
brani zostali: Józef Kuklewicz (kierownik), 
Roman Słuszkiewicz, Emil Teodorowicz, Mi- 
chał Chłopik i Tadeusz Konik oraz zastępcy 
Karol Tarnawski i Jan Byk. 5149 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Sanok, 26 kwietnia 1929. 


Firm. 1745/28. ©. VIII. 404. Zmiany doty- 
czące firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 
26 października 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy:  „Crescat* Naftowa spółka 
z ogr. odp. Zmiany: Prokury udzielono 
Zygmuntowi Górskiemu w Krośnie. 5139 


Sąd okręg. cyw. j. handlowy Oddz. IV. 
Lwów, 8 października 1928. 


Firm. 1657/28. C. VII. 108. Zmiany doty- 
czące firmy spółki. Do repestru wpisano dnia 
24 września 1928. Siedziba firmy: Lwów, Ły- 
czakowska 84. Brzmienie firmy:  „Pol-San* 
wytwórnia i hurtownia materjałów opatrun- 
kowych i chirurgicznych spółka z ogr. odp. 
we Lwowie. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgro- 
madzenia z dnia 20 września Lrep. 799 zmie- 
niono art. VI., VII, XI, XIV, i XXIX w 
sposób, jak w załączniku do aktów złożonym. 
Kapitał zakładowy spółki przerachowany zo- 
stał na kwotę 346 zł. 63 gr. Spółka ma jednego 
zawiadowcę. Firma spółki podpisywana będzie 
w ten sposób, że pod jej E mieniem wydru- 
kowanem, przy pomocy pieczęci wyciśnię- 
tem lub wypisanem umieści swój podpis za- 
wiadowca. Zawiadowcy: Marjan Schächter i 
dr. Jakób Vogelfanger ustąpili. 5137 


Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddział IV. 
Lwów, 22 września 1928. 


Firm. 1360/28. C. VIII. 472. Wpis fir- 
my spółki, Do rejestru wpisano dnia 26 lipca 
1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: „Erha“ spółka kopalń naftowych z ogr. 
odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Nabywanie 
kopalń naftowych i eksploatowanie tychże, 
nabywanie terenów naftowych i zakładanie 
kopalń, Czas trwania: Nieograniczony. Ro- 
dzaj spółki: Spółka z nieogr. odp. oparta na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota- 
rjalnego z daty Lwów 23 marca 1928 Lrep. 
46.633, Kapitał zakładowy spółki wynosi 
20.000 zł. w całości w gotówce wpłacony. Za- 
wiadowca: dr. Maurycy Rosenbaum adw., 
Lwów, ul. Kołłątaja. — Zastępcy: Oswald 
Mehrer kand. adwok. Lwów, ul. Sykstuska 
22 Naftali Peczenik urzędnik pryw. Lwów 
Rappaporta 19. Firmę przedsiębiorstwa pod- 
pisywać będzie zawiadowca samoistnie lub 2 
zastępcy zawiadowcy łącznie. 5138 

Sąd okręgowy jako handlowy. 

Lwów, 21 lipca 1928. 


Firm. 50/29/Rg. A. 381. Wpis firmy po- 
jedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano 
dnia 28 stycznia 1929. Siedziba firmy: Tarno- 
pol. Brzmienie firmy: Pierwszy automatycz- 
ny młyn w Tarnopolu Daniel Śtóckel. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Przemiał zbożowy na 
mąkę. Właściciel firmy: Daniel Stóckel, wła- 
ściciel realności i młyna w Tarnopolu, ul. 
Wertepna 7. Podpis firmy: Pod brzmieniem 
firmy własnoręczny podpis „Daniel Stóckel". 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II. 
Tarnopol, dnia 28 stycznia 1929. 4966 


Firm. 192/29/Stow. Il. 36. Wpis wykre- 
ślenia firmy z rejestru stowarzyszeń. Wpisano 
w rejestrze stowarzyszeń przy firmie Towa- 
rzystwo  eskontowe i kredytowe w Glinia- 
nach, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni- 
czoną poręką, że z powodu ukończenia likwi- 
dacji firmę powyższą z rejestru wykreśla się. 

Sąd okręgowy, Wydział IV cywilny. 

Złoczów, dnia 7 czerwca 1929. 5157 

Firm. 792/28/Rej. A. IL. 14. Wykreślenie 
firmy. Z rejestru wykreślono: Siedziba fir- 
my: Hanunin obok Radziechowa. Brzmienie 
firmy: Bracia Pastel tartak parowv. przemysł 
drzewny w Hanuninie obok  Radziechowa. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakupno drzep 
wostanów, wyrąb tychże, przecieranie ich w 
tartaku i dalsze odsprzedaż. Firmę wykreślo- 
no bez przeprowadzenia likwidacji skutkiem 
śmierci spólnika Szymona Pastel, zlikwidowa- 


nia przedsiębiorstwa i zapłacenia wszystkich 
pasywów. 5158 
Sąd okręgowy, Wydział IV cyw. 
Złoczów, 7 czerwca 1929. 


KURATELE. 


P. 48/29j1. Edykt. Zezwala się na dalsze 
trwanie władzy ojcowskiej nad niel. Iwanem 
Szymkowem w Wyżłowie, który 25 kwietnia 
1929 ukończył 21 lat życia. Ojcem jego jest 
Teodor Szymków tamże. 5134 

Sąd grodzki, Oddział IH. 


Bełz, 26 kwietnia 1929. 


LICYTACJE. 


E. 1029/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
lipca 1929 o godzinie ro rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie sala Nr. 3 licytacja re- 
alności lwh. 648 gm. Rozwadów położonej 
obok stacji kolejowej w Rozwadowie, składa- 
jącej się z parc. bud. 397 wraz z domem 
murowanym jednopiętrowym i przybudówki 
o powierzchni zabudowanej 286 mè, w bu- 
dynku znajduje się urządzenie kinowe z salą 
restauracyjną, pod domem dwie piwniczki, na 
podwórzu drewutnia z desek. Wartość sza- 
cunkowa z przynależnościami 25.042 zł. Naj- 
niższa oferta 12.521 zł, poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. $152 

Sąd grodzki, Oddział V. 


Rozwadów. dnia 19 czerwca 1929. 


Nc. XVI. 96/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
6 lipca 1929 o godz. 10 rano we Lwowie w 
magazynach firmy Powszechne domy składo- 
we Błonie Janowskie, sprzeda się przez pu- 
bliczną licytację następujące przedmioty: 1r 
skrzyń towarów bławatnych. Sprzedaż roz- 
pocznie się w pół godziny po czasie wyżej o- 
znaczonym. W międzyczasie można obejrzeć 


przedmioty wystawione na sprzedaż. 5145 
Sąd grodzki miejski. 
Lwów, 9 czerwca 1929. 
E. 10129. Edykt licytacyjny. Dnia 17 


sierpnia 1929, godzina 8, sala 23, podpisanego 
Sądu odbędzie się licytacja 1/4 części real- 
ności whl. r21 gm. Medenice z przynależno- 
ściami. Cena szacunkowa 2800 zł. Najniższa 
oferta 1869 zł. Prawa, wobec których licyta- 
cja niniejsza byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. Po- 
zatem wszystkie inne osoby zawiadomione bę- 
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez ogłoszenie na tablicy sądowej. 
Sąd grodzki. 
Medenice, 17 czerwca 1929. 5159 


E. V. 1791/28/11. Strona zobowiązana 
Józef Diamant w Rzeszowie. Edykt licyta- 
cyjny. Na wniosek Kasy Zaliczkowej w Sa- 
noku jako prawonabywczyni Azjego Ortnęra 
strony cegzekwulacej zastanionej przez adw. 
Dra Pawła Biedka w Sanoku odbędzie się dnia 
30 lipca 1929 o godz. 9-tej przedpoł. w biu- 
rze Nr. 7, parter, licytacja. następujących re- 
alności: Księga gruntowa Rzeszów, whl. 1057. 
Oznaczenie realności: Kamienica dwupiętro- 
wa z oficynami jednopiętrowemi z podworcem 
w Rzeszowie przy ul. Dąbrowskiego L. konskr. 
782. — Parcela budowlana L. kat. 1027 o po- 
wierzchni 754 m kw. i parcela bud. l. kat. 
1028 o powierzchni 580 m kw. razem z przy- 
należytościami oszacowana na 113.370 zł. — 
Whl. 1176, pgr. |. kat. 599/8 stanowiąca do- 
jazd o powierzchni 120 m kw. oszacowana na 
60 zł. Łączna wartość szacunkowa 113.430 zł. 
Najniższa oferta 56.715 zł. Do realności whl. 
1057 ks. gr. gm. Rzeszów należą następujące 
przynależności: Komórki parterowe, studnia 
z wyciągiem korbowym i 29 metrów ogrodze- 
nia ze sztachet deskowych wraz z bramą, 
których wartość szacunkowa objętą została 
łączną wartością szacunkową. Poniżej najniż- 


szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 5160 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 4 czerwca 1929. 

E. 692/27. Edykt licytacyjny. Dnia 7 


sierpnia 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
licytacja całej realności whl. 161 gminy Za- 
wadka rymanowska. Realność ta ocenioną jest 
na 7755 zł, najniższa oferta wynosi $170 zł; 
poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie do skut- 
ku. Akta i dokumenty tej sprawy przeglądać 
można w tut. Sądzie w godzinach urzędowych 
biuro Nr. 7. 5154 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Rymanów, dnia 8 czetwca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 13978/19 R./29. Edykt. Sąd grodzki 
w Radomyślu Wielkim odnowił zaginione 
wskutek wypadków wojennych całe wykazy 
hipoteczne księgi gruntowej dla gminy kata- 
stralnej Ruda oznaczone liczbami 135, 140, 
ły 4 mj, MA, zb NYB, E mó, W, 
dy, KAR UG 169; 172, 174; 176 177.1 179; 


179, 180, 181, 185, 186, 187, 188, 189, 196, 
198, 199, 200, 202 do 213, 215, 216, 219 do 
242, 244 do 260. Te odnowione wykazy hipo- 


teczne wchodzą w życie dnia 20 czerwca 1929. 
Od tego dnia nabycie, przeniesienie lub znie- 
sienie nowych praw własności, praw zastawu 
i innych nowvch praw hipotecznych może 
nastąpić jedynie przez wpis do tychże odno- 
wionych wykazów hipotecznych. Celem usta- 


lenia powyż wyliczonych wykazów hipo- 
tecznych wdraża się postępowanie w myśl 
$ 21 ustawy z dnia 25 lipca 1871 L. 96 Dz. 
u. p. i wzywa się: a) osoby, które na pod- 
stawie prawa nabytego przed dniem 20 czerw- 
ca 1929 ządają zmiany wpisów prawa własno- 
ści lub posiadania, bez względu na to, czy 
zmiana ma nastąpić przez odpisanie, dopi- 
sanie lub przypisanie, przez sprostowanie oO- 
znaczenia nieruchomości łub też w inny spo- 
sób; b) osoby, które już przed dniem 20 
czerwca 1929 nabyły na nieruchomościach po- 
wyż wymienionemi wykazami hipotecznemi 
objętych, lub też na ich częściach prawa za- 
stawu, nadzastawu, służebności, albo inne pra- 
wa nadające się do wpisu hipotecznego, o ile 
te prawa powinny być wpisane jako należace 
do dawnego stanu ciężarów a dotąd nie zo- 
stały wpisane — ażeby do dnia 31 paździer- 
nika 1929 r. włącznie w Sądzie grodzkim w 
Radomyślu Wielkim, w którym odnowione 
wykazy hipoteczne można przejrzeć zgłosiły 
swe roszczenia, inaczej bowiem roszczeń tych 
nie możnaby już dochodzić przeciw osobom 
trzecim, które nabyły prawa hipoteczne w do- 
brej wierze na zasadzie wpisów niezaczepio- 
nych. Zgłoszenia konieczne są także wtedy, 
gdy zgłosić się mające prawa są widoczne z 
rozstrzygnięcia sądowego albo gdy o nie to- 
czy się postępowanie sądowe. Przywrócenie 
do poprzedniego stanu z powodu zaniedbania 
terminu cdyktalnego lub przediużenia tego 
terminu dla poszczególnych stron jest niedo- 
puszczalne. 5065-3 
Sąd Apelacyjny. 
Kraków, dnia 20 czerwca 1929. 
DrK rzy 22o ws ki 


Puz. 700/19/29. Sąd grodzki donosi. że 
dnia 27 czerwca br. rozpoczną się dochodze- 
nia nad rekonstrukcją zniszczonej części księ- 
gi gruntowej w Martynowie starym dnia 2 
lipca w gminie Poświerz zaś dnia 11 lipca w 
gminie Wiszniów z Łukowcem wiszniowskim. 

Sąd grodzki. 


Bursztyn, 26 czerwca 1927. $135 


Cg. I. a. 940/28. Edykt. Strona powodowa 
Marcin Oleksiak w Golcach wniosła skargę 
przeciw stronic pozwanej niewiadomemu z 
miejsca pobytu Marcinowi Habudzie z Gol- 
ców o zniesienie współwłasności autobusa. I 
Audjencja wyznaczoną została na- dzień 10 
stycznia 1929 o godz. 9 rano sala rozpraw Nr. 
43 II. p. Ponieważ miejsce pobytu Marcina 
Habudy jest nieznane ustanawia się dra józe- 
fa Weissberga adwokata w Rzeszowie kurato- 
rem, który go będzie zastępywał w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo do- 
póki sam w Sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. $126 

Sąd okręgowy. Oddział 1. 

Rzeszów, 1$ grudnia 1928. 


Cg. I. c. 976/28. Edykt. Strona powodowa 
Marja Karstowa, wniosła skargę przeciw stro- 
nie pozwanej Augustynowi Majda o zniesie- 
nie współwłasności. Audjencja do ustnej roz- 
prawy została wyznaczona na 30 sierpnia 1929 
godz. g przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 11. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się Katarzynę Majda 
w Przedmieściu dubieckiem kuratorką, która 
ją będzie zastępowała na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. $12T 

Sąd okręgowy, Oddział I. 

Przemyśl, 15 czerwca 1929. 


C. IM. 50/28. Edykt. Strona powodowa 
Galicyjskie Karpackie Naftowe Towarzystwo 
Akcyjne dawniej Bergheim et Mac Garbey 
wniosła skargę przeciw Joannie Lei Charlotte 
Boulanger zamężnej Mougeot o uznanie i in- 
tabulację prawa własności pola naftowego wy- 
twórczego Mariott LXI obj. wyk. L. 360 księ- 
gi naftowej Sądu grodzkiego w Ustrzykach. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czoną na 26 sierpnia 1929 godzina 9 rano w 
tym sądzie biuro Nr. 2. Ponieważ miejsce po- 
bytu pozwanej strony jest nieznane, ustanawia 
się Dra Szymona Szaffera, adwokata w U- 
strzykach kuratorem, który ją będzie zastępo- 
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie zgłosi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 5153 

Sąd grodzki. 


Ustrzyki, dnia $ czerwca 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 54/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Nechumy Wahl z Prze- 
myśla. Komisarz ugodowy Wiceprezes Sądu 
okręgowego Baldini Przemyśl, Zarządca ugo- 
dowy Herman Korn Przemyśl. Audjencja w 
podpisanym Sądzie 16 lipca 1929 godz. 11.30 
Wierzytelności należy zgłosić do 15 lipca 1929. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 8 czerwca 1929. 5123 

Sa. 17/29. W sprawie układowej Nafta- 
lego Józefa Kellera z Przemyśla, postępowa- 
nie układowe zastanowiono, — cofnięcie wnio- 
sku. $124 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 10 czerwca 1929. 


Sa. 13/29. W sprawie układowej do ma- 
jątku Izaka i Ruchli Blimy Tell z Krukienic 
postępowanie układowe zastanowiono, cofnię- 
cie wniosku. $12$ 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 11 czerwca 1929. 


Sa. 106/28/47. Sąd Apelacyjny we Lwo- 
wie w sprawie ugodowej Majera Grudera wła- - 
ściciela cegielni w Kozielnikach wskutek re- 
kursu Jana Martyniaka maszynisty we Lwo- 
wie od uchwały tut. Sądu z dnia 18 marca 
1929 (Sa. 106/28/39) decyzją z 21 maja 1929 
R. I. 308/29/1 postanowił rekursu nie uwzglę- 
dnić i zaskarżona uchwałę zatwierdził. 5136 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 24 czerwca 1929. 


S. 3/29. Wskutek decyzji Sądu apelacyj- 
nego we Lwowie z 11 czerwca 1929 R. IV. 
1929 S. 3/29 którą konkurs do majątku Cha- 
ima Seemana kupca w Kałuszu otwarty zo- 
stał, odwołuje się tus. edykt z 11 maja 1929 
2890/29 znoszącej tus. uchwałę z dnia 11 maja 
Ś R/2Gh $129 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów. 18 czerwca 1929. 

Sa. 23/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Schajego Zanderera kupca 
towarów bławatnych w Delatynie. Komisarz 
ugodowy s. S. o. Jan Schindler w Stanisławo- 
wie. Zarządca ugodowy Moses Tager kupiec 
w Delatynie. Audiencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie dnia 9 lipca 1929 godzi- 
na ro przedpoł. Nr. 84. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 1 lipca 1929. sige 

Sad okręgowy. 

Stanisławów, I czerwca 1929. 

Sa. 21/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Leona Schachtera skład kon- 
fekcji w Stanisławowie ul. nazimierzowska. 
Komisarz ugodowv s. S. o. lan Schindler w 
Stanisławowie. Zarządca ugodowy Eisig Zoei- 
denfeld kupiec w Stanisławowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie, 
dnia 9 lipca 1929, godzina ro przedpoł. Nr. 
84. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do. 
26 czerwca 1929. SISI 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów. 29 maja 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 34/29. Sebastjan Woźny, urodzo- 
ny 1859 w Rudnie małej, powiat Rzeszów, 
przydzielony z wybuchem woiny świarowej 
w r. 1914 jako woźnica do armji austrjackiej, 
wyruszył na front i zaginął. Wdrażając postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się, aby zawiadonmiiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesiecy. 4828 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia s maja r929. 

T. 27/29/4. Onufry Hryćko, z Wyso- 
czan, urodzony 20 czerwca 1873 w Kożusz- 
nem, zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie- 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 16 maja 1929. 4846 

T. 35/29/4. Leopold Słuszkiewicz, ze Sa- 
noka, zaginął w Albanji w czasie wojny świa: 
towej. Wzywa się o udzielenie wiadomośc o 
nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. 4847 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 16 maja 1929. 

T. 40/29/4. Iwan Tawornicki. z Studen- 
nego, zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie- 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 27 maja 1929 4848 

T. 36/29/4. Mikołaj Pawłowski, z Ulu- 
cza, zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 4849 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 27 maja 1929. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM świadectwo magisterskie z 
historji średniowiecznej, legitymację uniwers. 


i legitymację tramwajową na nazwisko 
Flaschnerówna Chasia. 5155-3 
UNIEWAŻNIAM świadectwo magisterskie 


„Ogólne wiadomości o Słowianach“ wydane 
przez Komisję egzaminów magisterskich 
Wydziału humanistycznego U. J. K. na na- 
zwisko Jana Bodnaruka. $117-3 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo szkoły 
przemysłowej im. Czackiego, wystawione 
na imię Rosenfelda Aleksandra, ur. 3 czer- 
wca 1893 r. w Grybowie. Znalazca zechce 
oddać pod adresem: M. Mangel, ul. Bern- 
Steina 18. 4829-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację Wy- 
działu Humanistycznego U. J. K. we Lwo- 
Margólie- 
$162-3 


wie Nr. 4453 — Róża Rebeka 


sówna. 


Dyrekcja Prywatnego Seminarjum 
Nauczycielskiego im. Stanisława 
Wyspiańskiego we Lwowie 
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 10—1 i 17—19 
przy ul. Długosza l. 9. — Nauka w przy- 
szłym roku szkolnym 1929/30 odbywać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. Fredry l. 1. 
(dawne kasyno oficerskie), — O terminie 
egzaminów wstępnych informuje Sekretarjat 
Zakładu przy ul. Długosza l. 9. 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, ña stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30/, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


